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Autonomia Galicyi Wschodniej 


Napisał poseł Mieczysław Niedziałkowski 


Błędem największym polskiej polityki zagra- 
nicznej była dotychczas zawsze jej zupełna bier- 
ność, Zmieniające się Rządy Rzeszypospolitej 
nie próbowały kierować wypadkami; niekiedy 
schylały kornie czoło przed decyzyami wielkich 
mocarstw, to znowu, zaskoczone jakąś klęską, 
usiłowały bronić swego punktu widzenia dopie- 
ro w ostatniej chwili, często wtedy, gdy było już 
zapóźno. Pod względem dyplomatycznym byli: 
śmy stale w.detassywie; brakło stewnikom na- 
szej nawy państwowej zdolności przewidywa: 
nia, Hrakło dobrych, rozumnych informacyj o 
stanie opinii europejskiej, brakło umiejętności 
liczenia się z tą opinią i wpływania na nią. Nie 
umieliśmy spoglądać smiało, po, męsku, w oczy 
miebezpiaczeńsiwóm. Ucieszeni, że chwilowo 
nikt nie porusza danego zagadnienia, trwali- 
smy w .pokoju, nie czyniąc nic, by rozwiązać 
je samodzielnie bez oczekiwania na obcych. 

Nie bed; przytaczał przykładów. Możnaby ich 
wskazać bez liku, poczynając od powstrzymania 
przez p. Paderewskiego walki o wyzwolenie Gór 
nego Śląska aż do perypetyj ostatniej sprawy 
wiłeńskiej. Trzeba jedtuak skorzystać ze smute 
nych doświadczeń i nie ufać z góry, że skoro lo3 
dobrotliwy pozwolił przebrnąć jako-tako — na- 
razie przynajmniej — przez mielizny kwestyi 
śląskiej i wileńskiej, taksamo stosunkowo łas 
godnie obejdzie się z nami i w sprawie Galicyi 
Wschodnijej. 

Polska Partya Socyałistyczna wzięła tu na 
siebie inicyatywę, XVIII kongres z lipca rb. we- 
zwiał Zwązek Polskich Posłów Socyalisiycznych 
do zgłoszenia w Sejmie projektów ustroju au: 
tonomiaźnego dla tych terytoryów Rzeczypospo 
litej, które posiadają łudność mieszaną lub w 
większości swej niepolską. Rzecz jasna, myśle- 
liśmy w pierwszym rzędzie o Galicyj Wschos 
dniiej. Spiecyalma komisya pod przewodnictwem 
tow. Diamanda . odbyła szczegńłową dyskusyę. 
W wyniku powstał projekt konkmetnej ustawy 
autonomicznej, nad którym klub masz poselski 
przeprowadzi dyskusyę. 

Inaczej wyglądałaby sprawa, gdyby istniała 
niepodległa Ukraina. Mielibyśmy wtedy szanse 
porozumenia się bezpośredniego z urzędowem 
przedstawi cielstwem inarodu ukraińskiego. U- 
kraina sowiecka nie wchodzi, naturalnie, w ra- 
chulbę, jako zwykła agentura: Moskwy. Sacyali- 
Sci nie nogą ozekać z programem rozwikłania, 
a przynajmniej złagodzenia sporów narodowo» 
'ściowych wewnątrz Państwa aż do chwili, gdy 
wszystkie narody zorganizują, państwowość wła 
sną. Wówczas przyjdziemy z programem no- 
wym. odpowiadającym ideałowi socyalistycznes 
mu. Dzisiaj idzie o wyleczenie otwartej rany na 
zy'wem ciele Rzeczypospolitej, o stworzenie wa- 
runków, umożliwiających życie i rozwój zawó: 
«no nam samym, jak i naszym współobywalte- 
łom — wschodnioegalicyjskim Ukraińcom. 

Jakiż jest faktyczny stan rzeczy? 

Ludność rusińska Galicyj Wschodniej trwa w 
opozycyi ostrej do państwowości polskiej. Emi- 
gnacyjne grupki ukraińskie prowadzą na każ= 
dem polu zaciekłą kampanię antyjpolską. Admi- 
nistracya polska nie ma żadnej polityki okre: 
ślonej, żaidinego programu; tu stosuje idyotycz- 
ny system dyktatury biurokratycznej, tam słu: 
cha podszeptów narodowej demokracyj i przy- 
gotowywa. „kolomizacyę ć gdziejndziej zabiega o 
interesy wyborcze „Piiastowców". . W rezultacie 
zaogmiemie nie zmniejsza się wcale, a przy lada 
okazyi może spaść, niby piorun z... zachmurzoe 
Tego nieba, jakaś kombinacya „Międzynarodo- 
wa", szkodliwa i dła Polski į dla mas uknajń- 
skich. 

Do tych mas właśnie trzeba wyciągnąć rękę. 
Nie marzymy o pojednaniu ze zwaryowanymi 


nacyonalistami typu Petruszewieza. Ale zbudo- 
wać złoty most zgody między ludem polskim a 
ludem ukraińskim, ale ustalić trwałe warunki 
współżycia — można, į w tym kierunku musi 
zmierzać nacisk stronnictwa socyalistyczn ego. 
Nawymyślają nam szowiniści obu narodów: 
zdobyć możemy dwie nzeczy wagi bez porów 
nia większej: 1) złagodzenie wałki narodowo- 
ściowej na kresuch południowoswschodnich a, 
co za tem idzie, pierwszy krok ku pojednaniu 
z ludnością ukraińską, 2) ujęcie w ręce Polski 
inicyatywy politycznej, a więc wytrącenie jej 
z dioni finansyery angielskiej, franouskiej, czy... 
kanadyjskiej, odsunięcie ma stronę wiszące 
wciąż nad głową. miecza Damoklesa. e 
- Punkty giówne projektu, omawianego w ko- 


łach socyalistyaznych, mogą, naturalnie, ulec’ 


pewnym zmianom. mie amy jednak powodu 
ukrywania ich pod pieczęcią tajemnicy. Są. one 
następujące: 

1) Ewentualne terytoryum autonomiczne ob- 
jęłoby województwo Halickie i Podolskie w 
myśl projektu podziału admimistracyjnegp. o- 
pracowywanego obecnie w sejmowej komisyi 
administracyjnej, a zatem powiaty: Bohowodcza- 
ny, Dolina, Horodenka, Kałusz, Kołomyja, Ko- 
sów, Nadworne, Peczeniżyn, Rohatym, Skole, 
Stanisławów, Stryj, Sniatyn, pow, sądowy Cho- 
dorów, Tłumacz, Turka, Zydaczów, gminy 
wschodniei pow, Drohobyckiego (woj. Halickie), 
Borszczów, Bóbrka (boz pow. sądowego Chado- 
rów), Brody, Brzeżany, Surzecz, Czontków, Gró- 
dek Jagielloński, Fusiatyn, Kamionka, Lwów- 
miasto, Lwów-powiat, Podhajce, Przemyślany, 
Kadziechów, Rawa Ruska, Rutki, Skała, Sokal, 
Tarnopol, Trębowla, Zaleszczyki, Zborów, Zba- 
raż, Żółkiew (woj. Podolskie). W sumie ogólnej 
42.583 km. kwadr. i 4,074.261 miesakańców, 

2) Mieszkańcy Galicyi Wschodmiej a obywate- 
le Rzeczypospolitej mieliby wszelkie prawa o- 
bywatelskie, a zatem uczestniczyliby w myśl 
przepisów ogólnych w wyborach do sejmu pań- 
stwowego. Dla potrzeb ustawodawstwa autono- 
micznego i dla kontroli nad administracyą au- 
tonomiczną istniałby osobny Sejm krajowy, po- 
woływany co trzy lata w głosowaniu powsze- 
chnym bez różnicy płci, równym, tajnym, bez- 
pośrednim i stosunkowym. 

3) Do zakresu ustawodawstwa autonomiczne- 
go należałyby: sprawy językowe, wyznaniowe 
z wyjątkiem dotyczących polityki zagranicznej, 
szkolne i oświatowe, sprawy admimistracyi lo- 


kalmej, podziału administracyjnego  Galicyi 
Wschodniej, orgęanizacyi władz administnacyj- 
nych i samorządowych powiatowych i gmin- 
nych, sprawy policyjmie, robót publicznych, uży- 
teczności publicznej, kolejnictwa lokalnego, Ko- 
munikacyi elektrycznej i motorowej, sprawy rol- 
ne z wyjątkiem zasadniczej reformy agrarnej, 
walka z kichwą i spekulacyą, popieranie koope- 
ratyw i wogóle życia gospodarczego, 

4) Galicya Wschodnia, jako terytoryum auto- 
mxmiczne, posiadałaby budżet własny i skarb 
krajowy, do którego wpływałyły pawne okre- 
slone podatki i dochody ze źródeł określonych. 

5) Na administraq ę naczelną terytoryum au- 
tomomicznego składałyby się dwa czynniki; 
podsekretarz stanu do spraw Galicyi Wscho- 
dniej, przedstawiciel władzy centralnej, działa- 
jący z jej ramienia, oraz Rada krajowa, wybie- 
rama przez Sejm krajowy w głosowaniu stosun- 
kowym. i 

6) Prawa mniejszości polskiej we wszelkich 
dziedzinach życia publicznego byłyby zagwa- 
rantowame szeregiem przepisów szczegółowych; 
językami urzędowemi byłyby języki: polski i 
ukraiński równolegle; żadna ustawa Sejmu 
krajowego, żaden krok władz autonomicznych 
nie mógłby w niczem naruszać Knstytucyi 
Rzeczypospolitej Polskiej ani ustaw ogólno- 
państwowych, 

Powtarzam, że o szczegóły w tej chwili kłó- 
cić się nie będziemy. Mogą one ulec zmianom, 
Idzie o samą zasadę, o sam program autonomii 
terytoryałnej, jako próbę poczynania pierwszych 
kroków na drodze ku porozumieniu polsko-u- 
kraińskiemu. Co można realnie temu programo- 
wi przeciwstawić? Dziecinne i szkodliwe pomy™ 
sły kolonizatorskie narodowej demokracyi albo 
powikłane, płodne w skutki nieobliczalne, iko- 
sztowme niebywale, nikogo nie zadawalające 
koncepcye autonomii narodowo-kulturalnej ?! 

Dlatego sądzę, że wybraliśmy drogę właściwą, 
zarówno ze stanowiska zasad socyalistycznych, 
jak i zadań polityki pasńtwowej, Jedynie auto- 
nomia terytoryalna może stanowić realny pro- 
gram rozwiązamia, a przynajmniej, jak powie- 
działem, złagodzenia dzisiejszego napięcia w 
stosumikach Galicyi Wschodniej. Zdecydować 
się tylko trzeba na, mocne, stanowcze i konsek- 
wentne wprowadzenie w życie teglo, co uznaliś- 
my za Słuszne w zasadzie, « 

. = - 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Projekt anto- 
nomii dla Galicyi wschodniej nie został wnie- 
siony na piątkowem posiedzeniu Sejmu. We wto- 
rek odbędzie się posiedzenie klubu posłów PPS, 
A którem projekt będzie szczegółowo rozwa- 

ony. 
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O obsadzenie teki ministra dla byłego 
zaboru pruskiego ° 


Warszawa. (Tel. wł. Naprzodu‘) Kandydat na 
ministra dla byłego zaboru pruskiego p. Wybicki 
dziś rozpoczął konferencye z prezydentem mini- 
strów Ponikowskim, Konferencye 'jeszcze nie są 
ukończone. 


Delegacya huculska w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*), Przybyła tu 
delegacya hueulska, która złoży hołd Naczelniko- 
wi państwa, a w ministerstwie spraw wewnęlrz- 
nych złoży memoryał w sprawach dotyczących 
administracyi na Huculszczyźnie, 


Wstrzymanie wydalenia Bałachowicza 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Generał Bała. 
chowiez, który w myśl umowy zawartej między 
wieemin. Dąbskim a  Karachanem* miał być wyx 
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dalony z Polski, prawdopodobnie nie zostanie wy- 
dalony, gdyż jest obywatelem polskim. Na dzisiej- 
szem posiedzeniu komisyi spraw zagranicznych 
minister Skirmunt oświadczył, że wydalenie Bała- 
chowicza zostało wstrzymańe. 


Karachan przeprasza 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*). Karachan zło- 
żył dziś w ministerstwie spraw zagranicznych notę, 
wyjaśniającą sprawę zabicia, deskami lokalu 'in- 
spektoratu kawaleryi. Karschan przeprasza rząd 
polski i oświadcza, że urzędnik poselstwa sowie- 
ckiego, który to uczynił, został odesłany do Moskwy. 


Generał Weygand w Warszawie 


Warszawa. (Tel. wł. „Naprzodu*), Generał Wey- 
gand przybywa 23 bm. Go Pragi. Spodziewany jest 
jego przyjazd do Warszawy. 
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Mowa posła tow. dra Diamanda wygioszona w Sejmie ii października 


(Dokończenie) F 
Opinia robotniczej Europy 

Chodzi Panom o opinię Europy — 4 oto omg 
angielskich tkaczy publikuje artykuł Anglika, 
który był w Połsce, powiada on: niskie płace A 
wyzysk robotników polskich są nieseezęšciem 
rodzi pracujących całej kuli ziemskiej, powin- 
niśmy zakazać angielskim tabrykantom posyła- 
nią surowców do fabryk polskich, bo tkacze pol- 
sey mają szylimg, podczas gdy robotnik aneliel- 
ski ma funt stenlingów. 

Znasz Pan, p. ministrze, wpływ stronnictw ro- 
hotniczych na opinię i rządy „zagramiczne. Pań- 
ski informator w Londynie powinien był panu 
donieść o tym artykule, tak samo, jak mój in- 
formator mnie poinformował, a pam powinien 
się dziś starać o to, bo panu chodzi o kredyty 
angielskie. I co pan robisz? Dolewasz pan oliwy 
do pożaru zagramicznego o naszej opinii j dajesz 
pan temu Anglikowi, który nie zma naszych sto- 
subików, dowód, że on Ima racyę, bo pam wpro- 
wądzasz 10-godzinny czas pracy wtedy, gdy W 
kadzi niema paid rzy dmi roboty w tygodniu, 


'pan wprowadzasz 10-godzinny czas pracy wite- 
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dy, gdy gaszą nasze piece hutnicze, pan wipro- 
wadzasz 10-godzinny czas, pracy, gdy przemysł 
państwowy. „w Poznańskiem wprowadza 4 go- 
dziny i pam się dziwisz, że koledzy moi krzyczą 
„prowokacya”. Ja tego panu nie zarzucam, 
mam pana za dobrre, ale jakie inne niotyw 
me zmaleźć człowiek myślący, w jakim celu 
to się stało, dłaczegd Polska ma być zamniepo- 
kojoma, dlaczego ma iść strejk z% strejkiem, 
dłaczego ma się obalić w robotnikach uczucie, 
że są obywatelami o równych prawach, których 
to praw nie można deptać, bo się komuś wyda- 
je, ze om właśnie ratuje Polskę. 

Nie słabość przezamnie mówi, bo jastem uaj- 
głębiej przekonany, że pan przegra tę walkę i 
jeżeli „Kuryer Warszawski" daje taki artykuł, 
to on jest także przekonany, że pam tej walki 
nie wygra, Powiedział to dobrze ks. Adamski, 

Paradoksalne stosunki 

Mamy tu nowy pmzykład niemożliwości na- 
szych stosunków, że przychodzi człowiek sta- 
mowczy, energiczny, znawea podatków i ma 
przystąpić do roboty a zamiast przystąpić do 
rcboty, rozpoczyna walkę z robotnikami. To 
jest stan niemożliwy i jeżeli dzisiaj się nie roz- 
vocznie poprawa/ naszych iikansów, te winien 
jest ten Rząd, a przedewszystkiem ten minister 
skarbu, który siebie stale wysuwa na pierwszy 
plan, Dla nas nie jest to rząd p. Ponikowskiego, 
ale rząd p. Michalskiego! Następnie obalasz 
pan Komstytucyę, kasujesz pan Sejm, kasujesz 
pan radę mimisteryalną i stajesz się pan momo- 
vtadeg. i ; 

Tęsknota do absolutyzmu, 

Gdy żydzi opuścili Egipt, to zatęsknili za nie- 
wolą egipską, a jak pewni ludzie zobaczyli knut 
w pańskim ręku i pańską minę absolutystyozną, 
to im się przypomniały świetne czasy niewoli 
resyjskiej, ich nadzieją jest knut, ich jedyna. 
nadzieją jest absolutyzm. Ale żeby w Polsce wy- 
standzył absolutyzm pana Michalskiegą to ja w 
to mie wierzę. (Głos: i innym nie wystarcza). 
Więc proszę panów dlaczego tak Siebie depre- 
cyomować j dlaczego tak siebie usuwać? Pan po- 
wieda, że pan może znieść wszystkie ministerya 
w Polsce, albowiem pan chcesz decydować o 
wkEwyistikiem w Radzie. ministrów, bo bez zgody 
peńskiej nic mie można uchwalić, Obawia się 
o p. Darowskiego, nie o niego osobiście, ale o 
rajmisteryum pracy (na. przeqzący gest p. Daraw- 
skiego) — nie wiem, ja z panem kontraktu nie 
robiłem, - 

Czy wierzyć panu Michalskiemu, że my wsap- 
scy mazem jesteśmy głupsi od niego jednego? 
(Wesołość), Żebyśmy byli gorsi i mieli gorszą 
wolę od Pana, tego nie powiem. Ale wierzcie mi 
Panowie, że głupsi nie jesteśmy, mcże nie każdy 
pojedyńczo, ale jako Sejm, głupsi nie jesteśmy. 
My jesteśmy wyrazem narodu i mikt inny nie 
decyduje; nie decydują telegramy rozmaitych 
imterasowanych, ale decydują wyborcy i my je- 
steśmy ich wyrazem, a nikt inny. I dlatego tak 
dowolnie gospodarować temu rządowi pozwolić 
nie możemy. 

Zmienia Sz. Pam: ikomstytucyęc. Komstytucya 
powiada, że ja mam prawo sławiać wniioski, ja- 
ko poseł, jeśli znajdę przyjaciół, którzy ze mną 
podpiszą, Swojej „raldzie finansowej" daje Sz. 
Pan prawo inicyatywy. ale Seimowi pan tego 
odmawia. (P. Daszyński: Na tem polega urok 


nowości) Czy pan myśli, że Sejm się na to zgo- 
dzi, ażebyśmy nie mogli stawiać wnicsków. Pan 
mówi: musi być pokrycie. Czem pan mi clicesz 
zaimponować, irazesem wziętym z innej kon- 
stytucyi! Tam, gdzie jest budżet, tau jest po- 
krycie, gdzie nientra budżetu, niema zadnego 
pokrycia. Sam pam powiedziałeś, że dochody 
nasze stanowią 10 procent naszych Ww ydańków, 
a resztę czem pan pokrywasz — długami! Ale 
gdy Sejm przyjdzie do przekonania, że potrzebne 
jest niezwłocznie jakieś spoleczne dzieło, i ze- 
chce wyasygnować 20—30 milionów (głos: to 
przyjdzie z prośbą do pana Michalskiego)... 
P. Michalski powie: nie i ten wniosek nie przyj 
dzie przed Sejm! 

Tu w tym Sejmie zasiadają ludzie, którzy 
zdają sobie sprawę ze swoich praw i obowiąz- 
ków. Ten mandat nie” jest własmością każdego 
z nas, ten mandat jest własnością naszych wy- 
borców. Kto nie chce decydować, niech fpójdzie 
do domu i przyjdzie jego zastępca. Tutaj w tym 
Sejmie my mamy decydować, nie z poczucia 
władzy, ale z poczucia obowiązku. Pamowie my- 
ślicie, że ludność mie rozumie i nie damyśli się, 
żę zmaucacie z siebie odpowiedzialność. Tragi- 
kUmiczna to sytuacya, kiądy sejm komstytucyj- 
ny włazi do mysiej dziurki, gdyż boi się decydo- 
wać i każe decydowąć p. Michałskiemu, którego 
ja zresztą, lepiej mam i bandziej cenię, niż pa- 
nowiie, bo panowie macie go z gestu, a ja cenię 
go dla kwałifikacyj, które miałem możność po- 
mać, chociaż coprawda mało się one wiążą z 
dzisiejszym jego urzędem, 

Jeżeli kiady można było do Sejmu zaiwołać:* 


* stronnictwa, pormzućcie kłótnie między sobą, to 


tutaj, kiedy chodzi o powaeję Sejmu, kiedy cho- 
dzi o wzmocnienie tej ingtytucyi, bez której Pol- 
ska istnieć nie może. Panowie pommiejszącie 
zmiaczenie Sejmu w chwili, kiedy reakcya marzy 
o monarchii. 

Tak rządzić, jak rząd pana prezydsmta mini- 


Przeciw zamachow! na 8-godz. dzień pracy 


Zgromadzenie w Borku Fałęckim 

Zwołane na dzień,19 października ludowe 
zgromadzenie w Borku Fałęckim było wspania: 
łą demonstnacyą za 3-godzinuym dniem pracy. 
Wielka halą wypełniła. się tłumem robotników 


'„ wszystkich fabryk. Przewodniczył tow. r. m. 


Wardega, który w krótkiej przemowie udzielił 
głosu referentąwi tow. Maliszowi z Kwakowa. 
Referent skweśliwszy powstanie państwa  pol- 
skiego4 rozwój gospodarczy aż do dni ostatnich, 
skrytykował przedłożenia mwi istra Miehalskies 
go i stwierdził, że bez zniesienia wolnego ban- 
dlu i zaprowadzenia sekwesiru, jak również 
wiskiżeszeniia intensywnej gospodarki państwa”: 
wej wszelkie projekta. podatkowe, jak i dawiny 
nie poprawią finanse państwa, W szezególności. 
wystąpił referent przeciw zamachowi na 8-go- 
dzinny dzień pracys Takimi to środkami chce 
minister Michalski osłodzić burżuazyi kaniiecz- 
ność przeprowadzenia daniny. W dalszym cią: 
gu refereni omówił zmaczemie organizacyi poli- 
tycznej i prasy partyjnej, wzywajze zebranych 
do najenergiczniejszaej w tym kierutiku pracy. 
W końcu postawił odpowiednią rezolucyę, zaz 
wierajacą energiczny protest przeciw zamacho- 
wi na S=godzinny dzień pracy i wezwanie do 
pracy nad rozwinięcjenr działalności politycz- 
nej i koiportowaniem „Naprzedu*. Rezolucyę je: 
dnomfyślnie wśród. oklasków uchwałono. Nastę- 
pnie odbyło się zgromadzenie organizacyi me- 
talowców, na Którem tow. Kowalczyk przema- 
wiał w. sprawach organizacyjnych. 


Zgromadzenie w Zakopanem 

W niedzielę, 16 bm. odbyło się w lokalu Stow, 
robotniczych zgromadzenie robotników zorga 
nizowanych w PPS. Przemawiali: tow. Zofia 
Praussowa z Warszawy © zamachu rządu na 
8-godzinny dzień pracy i taw. Piotcawski z Ame 
ryki o ogólnej sytiuacyi politycznej. Tow. Praus 
sowa przedstawiła historyę walki proletargatu 
o 8=godzinny dzień roboczy aż dą chwili wpro- 
waądzenia w życie dekretu rządu Moraczewskie: 
go. Ustawę, zatwierdzoną piuzez Sejm, ohecnie 
pod pozorem podniesienia waluty chce znieść 
rząd p. Pomikowskiago. Jednakże robotnicy nie 
pozwolą sobie wydrzeć taz zdobytych praw, któ- 
rych zmiszczenie nie doprowadziłoby bynaje 
mniej do podpjesienia stanu ekonomicznego 


à 


- 
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strów, w Polsce nie można. Nie można ustana- 
wiać dyktatury ludzi, którzy nie mieli jeszcze 
sposobności społeczeństwu pokazać, że im wol- 
no rządy powierzyć; — ludzi Skądinąd bandza 
szacownych, (Głos: mozeby pan się zgodził zo- 
stać ministrem). Ja nie mam odwagi p. Michal- 
słiego i jego tupetu i nie mam nadziei, aby ks. 
Lutosławski i p. Glabiński tak gorąco stanęli po 
mojej stronie. Pod tym wwuględem jestem a p. 
Michalskim w zgodzie; gdyby Sgjm miał mi po- 
wierzyć tę czynność, to puzyjąłbym ją tylko przy 
poparciu znacznej większości, (Głos). 

Panie kolego! Jest powszechnie znaną: rzeczą, 
że p. Paderewski ofiarował mi tekę i ja z tej o” 
femty nie mogłem i mie chciałem skorzystać, — 
Więc nie wmawiajcie we mnie, żebym ja miał 
pretensyę, aby kiudykoiwiek być ministrem tej 
większości Sejmowej. Jeśli panomo chodzi o 
pozytywną robotę moją, to ja panom dziś 
przedłożyłem pozytywny plan į dają go każde- 
mu z panów do dyspozycyi, gdyby chciał zo- 
stać ministrem. 

Wniosek formalny 

Ustawa przedłożona przez p. ministra zawie- 
ra cały Szereg materyałów, t. j, zbiór postano- 
wień. tyczących. się wszystkich dziedzin polity- 
cznych, Tej sprawy nie można odesłać w tym 
ksutałcie do komisyi, bo tak wielostronnych 
keamisyj nie mamy, Należy ustawę tę rozdzielić 
i roosioć do kompetentnych komisyj, gdyż 
przecież konjisya skarhbowo-budżetowa nie bę- 
dzie dyskutowała o kwestyij konstytucyi, albo 
o kwestyi administracyj — na to ma Sejm spe- 
cyalne komisye. Rząd chce znieść szereg mini: 
steryów, ale komisyj chyba nie zniesie. > 

Dlatego proponuję, ażaby art. 1 był przydzie- 
lepy do komisyi administracyjnej, art. 2 do ko- 
misyi skarbowej, art. 3 do komisyi przemysło- 
wio-handlowej, art. 4 do komisyi ochrony pracy, 
art. 5 do komisyi rolnej, art. 6 do komisyi skar- 
bowiej. art, 7 do skarbowo-budz, 8 do skarbo- 
waj. 9 do, skarbowej, art. 10 do skarbowej, 11 
także do skarbowej, 

Proszę pana marszałka, aby pojedyńcze arty; 
kuły zostały adesłane do kompetentnych komi- 
syj. (Na lewicy oklaski). 


Połski, lecz przeciwnie, zagrozjłohy spokojowi 


„w kraju. Robotnik nie uchyla się od pracy, je- 


drak nie może być do niej zmuszany. Takimi 
srodkami nie poprawi się finansów państwa, 
lecz przez nałożenia sprawiedliwych podatków 
na kapitał rolny i prZemysłowy, przez ukonfisica- 
tę majątków wojennych paskarzy, oraz pnzez 
zatrudnienie przez rząd bezrobotnych, których 
karty się jeszcze powiększą zdemobilizowany: 
mi robotnikami. Zniesłenie ustawy o 8-godzin- 
nym dniu pracy wyszłoby tylko na korzyść kies 
szeni kapitalistów. - 

Tow. Piotrowski wyraził na wstępie pozdno- 
wienie od polskich robotników w Ameryce, zor- 
.garfizowanych w Związku Polskich Socyalistów, 
co zebrami przyjęli burzą oklasków i okrzyka= 
mi „Niech żyją!" Tow. Piotrorwski wygłosił ra- 
ferat o. znaczeniu polityki dla robotników, od 
której klasa posiadająca starała się wszelkimi 
spozobami odsuwać robotników zapomocą ogłu- 
piejącej prasy. Dziś klasa robotnicza musi się 
uświadamiać i organizować politycznie, by mo: 
gła rządzić, aby osiągnąć cel. Orgamizować się 
silnie nałeży w klasowych Związkach Zawodo- 
wych i w PPS. Zakładać placówki kulturalno 
oświalowe i przygotowywać się do umiejętnoś 
ści rządzenia w ciałach samorządowych i prar 
wodawczych. Nawołując do organizacyi zakoń- 
czył swe przemówienie okrzykiem: „Niech żyje 
Polska Partya Socyalitsyczna!' — co zgromaa 
dzeni z zapałem powtórzyli wśród długotewa- 
łyeh oklasków. 

Następnie na wniosek tow. Praussowej uchwą 
lono jednomyślnie następującą rezolucyę: 

„Zebrami na zgromadzeniu robotnicy przeciw» 
staiwią. się wszelkimi środkami zamachowj rzą: 
du p. Ponjkowskiego na 8-godziuny dzień pracy. 
Zebrani rozumieją, że chodzi nie o wzbogacenie 
Polski, lecy o wyzysk ikłasy robotniczej i ode 
branie jej tej ustawy, którą w najlępszy sposób 
gwavantuje kulturalny tł mataryalny rozwój kla 
sy robotniczej. Zebrani domagają się od rządu 
zatrudzienia mas bezrobotnych, położenia kresu 


cmigracyi polskiego robotnika do Ameryki i 
trameyi, do czego prowadzi nie przedłużenie 


dnia masy, lecz uruchowienję nowych warszta» 
tów pracy. Zebrani domagają się finansowego 
wzmocnienia Polski (drogą, nakładania podat- 
vów na Kapitał rolny i przemysłowy, i natych- 
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miastowej konfiskaty paskarskich kapitałów na. 
nzecz skarbu polskiego. Zebrani ostrzegają rzad. 
że gospodarzem pracy jest nie rzad, lecz ci, któ: 
rzy precą fizyczną i umyslową tworzą. wszel- 
kie bogactwa. Gospodarze nie dadzą sobie wy- 
drzeć ustawy o Szgodzinrym dniu pracy i da 
dzą pracę li tylko za włazmą zgodą. w ramach 
usiawy rządu ludowego z dnia 15 grudnia 1918 
roku.“ 

Wezwaniem do wzmocnienia organizecyi zam 
kna? przewodniczący zgromadzenie. 


Manifestacya robotników w Trzebini 


W dniu 12 km. odbyło się w Trzebini bardzo 
kiczne zgtomadzecie robotników huty cynkos 
wej. Wielka sala domu robotniczego była wy- 
pełnicna po brzegi a liczni robotnicy nie mo- 
gac się dostać do sali przysłuchiyalj się obra- 
dom z ulicy, zapełniając okna i wszystkie wej- 
ścia. Towarzysze huty cynkowej omawiali kwe- 
styę podwyżki płac, wobec kończącego się apro= 
wizowania przez hutę, po cesach ulgowych. W 
dyskusyi przemawiali: tow. Wróbeł, Demek, 
Smalec, Habiniak i wielu innych, 

Tow. Szuwara omówił projekt ministra skar- 
bu p. Michalskiego, pragnącego znieść usiawę 
o 8 godzinnym dniu pracy. Wskazał pnzytem 
slusznie, że 15 procent stanowiących w narodzie 
robotników choćby dzień i noc pracowało, to nie 


, tmdrowi tych ciężkich stosunków, jeżeli wię- 


kszość społeczeństwa pracę tę będzie pasorzyt- 
niczo zjadać, a państwu podatków płacić nie bę- 
dzie. Niech każdy paskawz odda państwu 50 pro- 
cent swego zysku. Niech każdy spekulant zo- 
stanie aresztowany, ale nie zamknięty, lecz przy 
prowadzony na kopalnię do roboty i niech wy- 
dobywa węgiel, a produkcya się podmiesie. Za- 
bawne było przemówienie dzierżawcy gruntu 
tsiężego p. Kowala. Mówił on: „A widzicie bra- 
cia koledzy, socyaliści chcą kooperatywy zakla: 
dać, a na legitymacyach pieczątki PPS przy bie 
jac!“ Tu nastąpił wybuch szezarzgo śmiechu. 
poczem trzykrotny okrzyk: „Niech żyje PPS! x 

W końcu po odczytaniu umowy górniczej 
przez tow. Dymka została uchwaloną jedmogło- 
śnie następująca rezolucya: „Zgrornadzeni ro? 
botnicy zważywszy, że sytuacya polityczna i € 
konomiczna w kraju wymaga od klasy robotni- 
czej jednolitego frontu, przystępują solidarnie 
do crganizacyi i w tym celu polecają: towarzy” 
szcia delegatom zebranie reszty podpisów od 
róldtkików i przedłożenia zarządowi fabryki z 
tem, by wkładki potrącane były przez biuro; ze= 
brani stwi erdzają. że jedyny! reprezentatem ich 
jntersów zawodowych jest klasowy Związek 
mełtalowców. Zamach na 8-godzinny dzień pra- 
cy uważają zebrani za prowckicyę ze -"sirdny 
burznazyi. który nigdy nie może być urzeczy= 
wisfnriemy. 


Manifestacye w Sosnowcu 
D'ień 17 października był dniem protestu Za- 


giębia Dabrowskiego, przeciwiko zainierzonemu 
zriesieniu ustawy o Ś-godzinnym dniu pracy. 
Na wezwanie okręgowej komisyi klasowych 
Związków zawodowych ustala praca we wszyst- 
kich kopalniach i fabrykach zagłębia. Proleta- 
ryat swojem wystypieniem dał wyraz oburzemiu 
w poteżnych manifestacyach w SOSNOWCU, Dą- 
brov.ie, Olkuszu, zaś w dniu 17bm. w Zawierciu,» 


Projekt p. Michalskiego mający na. celu zmieść 


ustawe e $-gudzinnym dniu pracy wywołał w 
caiem zaglębiu Dąbrowskiem poważme obunze- 
nie i zjednoczył w jednej chwili całą klasę pra- 
cującą zagłębia w jeden front przeciwiko napa- 
Ścio.z reakcyvi. Jeżeli p. Michalski wybrał ten 
moment sądząc, iż klasa pracująca jest rozbitą, 
io faxt potężnego odruchu i sołidarwości jaki ma 


"miejsce w zagłębiu musi przekonać reakcyę, iż 


klasa pracwjąca czuwa i tego rodzaju: napaści 
skcńczyć się mogą nie poprawiemiem timansów, 
ale podkopaniem bytu państwa, Proletaryat wie 
i zdaje scbie sprawę z tego co zamierza reakcya 
zrobić pod pretekstem poprawienia finansów 
państwa. Proletaryat zagłębia gotów jest podjąć 
bezwzśłflędną walkę na śmierć į życie o 8-godzin- 
ny dzieł: pracy, jeżeli projekt ten nie zostanie 
cofnięty. 
Przebieg manifestacyi 

O godz. 11 rano plac przed dworcem kol. zapeł- 
nit się robotnikami z kopalni, którzy przybyli ze 
Sztandarami, > 

_ Przewodniczył tow. Rycker. Przemawiali: tow. 
Ćupiał, Kwinta, Walier, Sadowski, Jarża, Kur- 
dziej, Mowcy stanęli na stanowisku bezwzględnej 
wałki przeciw zakusom reakcyi i bromienia 
Draw zdobytych. Z iwzburzomych mas robotni- 
Czych zrywały się okrzyki przeciw zamachow- 
com į mądowi. Imponujący powagą pochód prze- 
Szedł ulicami miasta i powrócił na plac kolejo- 
wy, gdzie przyjęto następującą rezolucyę: 


Robotnicy Zagiębia Dąbrowskiego zaniepoko- 
jeni projektem p. Michalskiego o zawieszeniu 
ustawy o $-godzinnym dniu pracy na przeciąg 
dwóch lat na wezwanie okr. kom. rob. PPS, oraz 
klasowych Związków zawodowych porzucili 
pracę, zbierając się na wiccu w Sosnowcu w ce- 
la zaprolestowania przeciwko nowemu zama- 
chowi, uknutemu przez sfery bankiersko-ka- 
pitalistyczme, Na prawo klasy robotniczej, 

Ośmiogodzinny dzień prący zdobyty został 
przez proletaryat polski po ciężkiej krwawej 
nawet, do trzydziestu lat trwającej walce z ob- 
cym najeźdźeą i swojskim kapitałem, Prawo o 
8 godzimach pracy dziemnej stanowi dziś pod- 
stawę dalszej walki proletaryatu o swe ostateczne 
wy olenie, o Polską Republikę Socyalistyczną, 
Zawieszenie tej ustawy bymajmmiej nie wpłynie 
na poprawę stanu fimansoweago państwa, Spo- 
woduje jedynie powiększenię liczby  bezrobo- 
tnych na rynku pracy i wprowadzi zamęt w sto- 
suniki przemysłowe i robotnicze, Klasa robotni- 
cza 8-godzinnego dnia pracy wyrwać Sobie nie 
pozwoli i każdy zamaci: nań zastanie w każdej 
chwili klasę robotniczą gotową do walki. 8-go- 
drimmego dnia pracy utrącić nie pozwolimy i do- 
magamy się od rzadu malychmiastowego co- 
fnięcia punktu 4 z ustawy o naprawie finansów 
państwowych. Żądamy całkowitego uruchomie- 
nia przemysłu co wpłynie na poprawę finansów 
państwa. Żądamy wprowadzenia wydobywania 
węgla w kopalniach na 3 zmiany. Niech żyje 
ośmiogodzinny dzień roboczy! Precz z reakcyą i 
programem ministra Michalskiego! 

Froletaryat zagłębia protestuje jaknajenergi- 
cezmiej przeciw zamierzomemu wprowadzeniu 
stanów wyjątkowych. Protestuje również pnze- 
ciw Tichwie, paskarstwu i wywożeniu za grani- 
cę środków żywności i domaga się, by woje- 
wództwo zajęło się tępieniem wywozu za gra- 
nicę, jak również protestuje przeciwko zamierzo- 
nemu projektowi zniesienia ministerstwa pracy. 


- Wiadomości polityczne 
„Prawodawstwa” sejmowe 


Na środowem posjodzeniu komisyji prawni 
czej obradowano nad wnioskiem  endeckiego 
Związku ludowo<narodowego o. uchwalenie u- 
stawy wyjątkowej przeciw komunistom. Teno- 
rem ustawy jest żądanie, aby „agilacyę i dzia- 
lalność komurcistyczną* uznać za zdradę sta- 


"nu i karano śmiercią. Jaki posmak ma ta usta: 


wa wyjątkowa, wynika z tego, że nawet obecny 
na posjedzeniu reprezeniant rządu, wicemini- 
stew sprawiedliwosci Rymowicz uznał ją za zby: 
teczną, gdyż obecnie obowiązujące ustawy — 
specyalnie cbowiązujący w b. Królestwie rosyj- 
ski kodeks karny — zupełnie wystanczają do 
zwalczania komunizmu. Temu zapatrywaniu 
dał też wyraz tow. poseł Lieberman, który wska 
zał, że te same kodeksy karne, którymj mocar: 
stwa zaborcze bromiły się przeciw  „połskiej 
zdradzie staru”, tj. przeciw dążeniom do wzy- 
skanja miepodległości, mogą zupelnła wystar: 
czyć dla obrony państwa polskiego przed komu- 
nizmiem. Gdyby uchwalono proponowaną przez 
endeków ustawę wyjątkową, byłaby ona Źrós 
dłem prześladowań na prawo i ma lewo. Romu- 
mie się, że w obronie projektu wystąpił ks. Lus 
tostawski i „ludowiec* Anusz. Ostateczmije góra 
modziła mysz, tj. uchwalono rezolucyę ks. Lu- 
tosławskiego, wzywającą rząd „do jak najener: 
giczniejszego ścigania przejawów agitacyi Ko- 
munistyczmej i doprowadzenia winnych do su- 
rowego ukarania“. Przy tęj okazyi ks. Lutosław 
ski wyszukał i wśród urzędników państwowych 
cichych zwolenników komunizmu, bo w drugiej 
azęści rezolucyi żąda „ukawanią tych funkcyo- 
naryuszów władz bezpieczeństwa, którzy przez 
swoje niedbalstwo spowodowaliby wzmożenie 
się i bezkarność propagandy komunistycznej. 
Duża będzie pociecha z taj rezołucyi. 


Endecy a danina 

Warszawski „Kuryer Polski" pisze: 

„Zw, lud.-nar,, sejmowa ekspozytura nar.-dem, 
ma chyba największy ze Wszystkich klubów 
kłopot z daniną. Ujawniło Się to w całaj pełni w 
czasie dwudniowych obrad tego klubu nad sta- 
nowiskiem, jakie przedstawiciel] Związku ma 
zająć w dyskusyi w komisyi. Oprócz dwóch po- 
słów ziemian i grupy inteligencyj zawodowej, 
całe ziemiaństwo nar,-dem. w gwałtowny spo- 
sób zwzlczało projekt daniny. 

Prym pod *tym względem trzymał poseł ks. 


Czetw. ertyński, któremu sekundował b. minister 


skarbu p. Wł, Grabski, E 
Trzeba było całago nacisku argumentów na- 


tury pelitycznc-agitacyjnej drugiej strony, aby 
nie doszło do faktu jawnego przez ten klub 
zwəl zenia dariny.* 

W tem twierdzeniu „Ku. era Polskiego“ jako- 
by najbardziej niechętne pvəjektowi daniny sta- 
nowisko sejmował międ> .nnymi p. Wł, Grab- 
ski mieściłby się istotnie zarzut bardzo poważny. 

Pan Grabski, jako ex-minister finansów, zma 
aż nadto dobrze fatalny stan skarbu państwa i 
chociaż san. był arcylichym lekarzem niedoma- 
gań skarbowych, na tyle przecie oryentuje się 
w tej dziedzirtie, że rozumie, iż poprawa finan- 
SÓW wymaga pociąginięcia do wysokich opłat 
tych wszystkich, których fortuny wzrosiy kolo- 
salnie na tle stosur' "e iwżuych. 

Z przedstawienia zaś wyżej podanego wynika- 
łoby, że p. Gfabski jako „ziemianin“ raczej po- 
piera lamenty obszarników, 


Z Rady miasta Krakowa 


Kraków, 22 października. 
Qalsza dabata budżetowa 

(k) Po krótkiem posiedzeniu tajnem przystąpio- 
no na wczorajszem posiedzeniu Rady miejskiej do 
dalszej dyskusyi szczegółowej nad budżetem. Bez 
dyskusyi przyjęto dział V budżetu, poczem wice- 
prezydent Rolla referował dział budżetu XI „Sztu- 
ka i zabytki historyczne”. Referent, wspomniaw- 
szy na wstępie o założeniu w Warszawie szeregu 
nowych teatrów, co spowodowało secesyę najlep- 
szych sił artystycznych z teatru im. Słowackiego, 
przedstawił trudne położenie, w jakiem znalazła 
się nasza pierwsza scena. Gaże artystów pochła- 
niają olbrzymie sumy. Najniższa płaca artysty wy- 
nosi obecnie 30.000 mp, przeciętna zaś 50 do 60 
tys. mp, a najwyższa 120 tys. mp. Dochody na- 
wet w części nie wystarczają na pokrycie kosz- 
tów. Z powodu założenia opery w Krakowie 
zmniejszyła się znacznie frekwencya teatru im. 
Słowackiego, którego budżet wykazał w pierw- 
szych dwu miesiącach obecnego sezonu 1 i pół 
miliona deficytu. Deficyt ten z dnia na dzień 
wzrasta, a w ostatnich dniach artyści wystąpili 
z żądaniem 50 proc. podwyżki płac* W ciągu per- 
traktacyj aktorzy nie zgodzili się na żadne ustęp- 
stwa, naznaczając ostateczny termin przyjęcia ich 
żądań na dziś (sobote) godzinę 12 w południe. 
Ządania aktorów poparła delegacya Związku arty- 
stów scen polskich w Warszawie, przedstawiające 
znacznie lepsze uposażenie aktorów w stolicy. 
Wiceprez. Rolle stwierdził, że gmina krakowska 
nie może wprowadzić na wzór innych miast nowej 
podwyżki cen biletów, gdyż nawet dotychczasowe 
ceny okazały się za wysokie, czego dowodem jest 
znaczne zmniejszenie się frekwencyi. Komisya tea- 
tralna, która odbyła wczoraj posiedzenie, uznała 
stanowisko wiceprez. Rollego, odrzucając żądania 
artystów. Wobec tego możliwem jest, że w naj- 
bliższych dniach najlepsi artyści, którzy jeszcze 
u nas pozostali, opuszczą Kraków i przęniosą się 
do Warszawy. Mowca wyraża nadzieję, że Rada 
miejska uzna stanowisko komisyi teatralnej. 

Budżet dziąłu XI bez dyskusyi przyjęto, poczem 
„uchwalono również budżet działu VII (upiększenie 
„miasta) i X (dobroczynność, opieka spoleczna). 

Nad dz. XII (oświata) odbyła się dłuższa dys- 
kusya. R. m. Mianowski atakował nauczycieli 
szkół wieczornych, którzy ze względu na nizkie 
płace nie objęli nauki w tychże szkołach, oraz 
postawił wniosek, ażeby prezydyum stanęło w o- 
bronie dotychczasowego typu szkół przemysłowych. 

R. m. tow. Matejko poruszał cały szereg niedo- 
magań w szkolnictwie ludowem i wtym kierunku 
postąwił wnioski. Po wyjaśnieniach wicepr. Rolle- 
go, dział XII uchwałono. Wnioski odesłano do ko- 
misyi. ; 

Wkońcu uchwalono działy XII (sprawy wojsko- 
we) i XIV (różne). 


Materyały wełniane 


w doborowych gatunkach 
po cenach fabrycznych sprzedają hurtownie 


Krajowe zakłady konfekcyjne 
© Kraków, ul. Szczepańska 7, | p, © 


Kobiet i chicopców 
do roznoszenia „Naprzodu. 
à za słałą pensyą 
poszukuje zaraz Administracya „Naprzedućć 

Dunajewskiego 5. 
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KRONIKA 


Kraków, 22 października. 


Napad bandycki na kasyera 

(k) Onegdaj o godz. 4!/2 po południu na dro- 
dze między Porębą a Zawierciem w powiecie 
będzińskim na kasyera jednej z tamtejszych ko- 
palń, przewożącego w asystencyi policył kasę 
z pieniędzmi, napadło kilku bandytów, uzbrojo- 
nych w rewolwery. Bandyci zranili ciężko sie- 
dzącego na wozie policyanta, następnie po ubez- 


władnieniu rannego w bestyalski sposób zamor- _ 


dowali naprzód jego, a potem kasyera i woźnicę. 
Po wymordowaniu ich zrabowali pieniądze 
i zbiegli. Ile było gotówki, dotychczas nie stwier- 
dzono. Policya zarządziła pościg bandytami. 
W sprawie tej odniosła się Si kn policyi 
w Będzinię do okręgowej komendy policyi w Kra- 
kowie, która wysłała ua miejsce zbrodni psa 
policyjnego, 


Smiertelny wypadek automobilowy 


(k) Wczoraj u zbiegu ul, Jabłonowskich a Pod- 
wala zdarzył się straszny wypadek, którego 
ofiarą padła nieznanego nazwiska kobieta wiej- 
ska. Gdy szofer T. P. G. skręcał autem z ul. 
Jabłonowskich na Podwale, najechał. na wspo- 
mnianą kobietę tak nieszczęśliwie, że poniosła 
śmierć ma miejscu, Tragicznie umarła może 
liczyć około 45 lat, jest wzrostu średniego, bru- 
netka o twarzy owalnej, ubrana była po wiej- 
sku, w czarnym kożuszku. Po przybyciu komi- 
syi sądowo-lekarskiej ciało nieznajomej kobiety 
przewieziono do zakładu medycyny sądowej. 

qommanananam 

„Imperyum angielskle“. Dziś w sobotę 22 bm. 
wygłosi znany publicysta dr Wł. Gumplowicz od- 
czyt na powyższy temat w sali Zw. Słow. Rob. 
Prelegent przedstawi obecne stosunki polityczne, 
społeczne i ekonomiczne w Anglii i innych kra- 
jach wchodzących w skład imperyum angielskiego. 

Zebranie w sprawie sanacyi finansów państwa 
odbędzie się staraniem Związku inteligencyi pol- 
skiej w sali „Sokoła* w sobotę 22 bm. o godz. 
5 popoł. Referat wygłosi grof. uniw. Jag. dr Sta- 
nisław Kutrzeba. Wstęp wolny dla członków Zwią- 
zku i wprowadzonych przez nich gości. 

= 0 cenniki wyrobów masarskich. Magistrat wzywa 
masarzy i sprzedających wyroby masarskie, aby 
do dnia 26 października przedłożyli komisaryato- 
wi targowemu do zawizowania cenniki tych arty- 
kułów pod rygorem przewidzianych kar. Za sprze- 
daż wyrobów masarskich po cenach wyższych od 
zawizowanych winni będą karani w myśl przepi- 
sów o zwalczaniu lichwy i narażą się aa odebra- 
nie uprawnienia przemysłowego. 

Podwyższenie taryfy dorożkarskiej, Dnia 18 bm. 
odbyło się posiedzenie połączonych sekcyj II i 1H 
Rady miasta, na którem uchwalono podwyższenie 
dotychczas obowiązującej taryfy dorożkarskiej 
w Krakowie oraz załatwiono kilkanaście spraw 
personalnych urzędn'ków i sług magistratu. 

„Sałome, i „Tregedya florencka*. Dzisiaj wie- 
czór wiłde'owski, na któcy się złożą tragedya „Sa- 
lome“ i jednoaktowy dramat „Tragedya florencka*. 


Prawie nieznana w Krakowie „Salome“ łącznie * 
z niegraną „Tragedyą fiorencką*, będzie dla dzi-* 


siejszego Krakowa sensacyjną premierą z dziedzi- 
ny poważnego repertuaru. „Salome“ i „Tragedya 
florencka* powtórzone będą jutro wieczorem, 
w poniedziałek i we Środę. W niedzielę po poł. 
„Burmistrz Styłmondu* z p. Morską w roli Belli. 

Z teatru Bagsiała. Dziś i codziennie „Kobieta, 
która zabiła* z pp. Kozłowską, Węgierko, Malicką, 
Siekierzyńską, Trojanowską, Turskim, Łętowskim, 

- Zbuckim i Zelawskim. Sztuka grana będzie przez 
cały ten.i następny tydzień. 

Najbiiższą premierą Bagałeli będzie miła, wesoła, 
pałna niefrasobliwych a żywych niespodzianek ko- 
medya komedyopisarza wiedeńskiego Friedmana 
p. t. „Dr Stieglitz“, która graną była na deskach 
wiedeńskich teatrów. Reżyseruje p. Nowacki. 

Miejski teatr Opera i Operetka. Dziś w sobotę 
„Faust“. Wystąpią w roli Małgorzaty p. Jaworzyń- 
ska, Siebla p. Zbigniewicz, Faustem będzie p. Stę- 
pniowski. Jutro w niedzielę „Rigoletto“ z Bandro- 
wską-Osmecką jako Gildą i p. Krugłowskim jako 
Rigolettem. Wieczorem „Kochany Augustynek“. 

Z teatru Nowości. Dziś w sobotę premiera ope- 
retki Reny'ego „Zuza“. Operetka ta, której treść 
zaczerpnięta z życia artystów ogródkowych, dzięki 
melodyjnej muzyce i pełnemu pogodnego humoru 
librettu, cieszyła się niebywałem powodzeniem na 
wszystkieh scenach europejskich. W teatrze No- 
wości na tle wspaniałych dekoracyj zyskała „Zu- 
za“ pod reżyseryą dyr. Pilarskiego pierwszorzędną 
obsadę. Główne rołe odtworzą: występujący go- 


„NAPRZÓD 


ścinnie w roli pułk. Szijetvarego p. Napoleon Sa- 
wieki-Szczawiński, były tenor operetki lwowskiej 


„i poznańskiej, a z stałego personalu pp. Czerne- 


kówna, niezrównana „Zuza“, Szymułska, Weisso- 
wa, Walewska, Pietroń, Kaczorowski, Jankowski, 
Soliński i inni. Prawdziwą atrakcyą tej operetki 
będzie odtańczony w akcie Il przez N. Nadieżdinę 
i Ciesielskiego, oraz cały corps de balet taniec 
„Figle na płaży*. „Zuza“ będzie powtórzona w nie- 
dzielę wieczór, a po poł. w niedzielę po raz 23-ci 
„Taniec szczęścia”. 

Koncert J. Majerskiego, tenora opery paryskiej, 
odbędzie się w niedzielę 23 bm. O J. Majerskim, 
który tylko na krótki czas przybył do Polski, pi- 
sał po jego koncercie we Lwowie sprawozdawca 
muzyczny prof. Lesław Jaworski te słowa: „Je- 
steśmy bardzo biedni, skoro znakomite — bez 
zastrzeżeń znakomite nasze siły — słyszeć może- 
my ezasem tylko, że nie możemy ich zatrzymać 
u siebie-na dłużej. O Janie Majerskim myślę! Ta- 
kiego głosu Lwów dawno nie słyszał! Ocenę war- 
tości, którą wnosi na estradę, musiałbym nastroić 
na ton superłatyw, gdyż istotnie jest czem się za- 
chwycać. Przepyszny, olbrzymi głos, znakomicie 


* wyszkolony, działa na słuchacza wprost fascynu- 


jąco. Brzmi on jak.dzwon czysty, jak organ po- 
tężny. Dawno nie miałem tej pełni zadowolenia, 
jaką mi dała ta audyencya, w której ten sławny 
śpiewak wystąpił". 

(k) Smiały napad rabunkowy. W nocy z 18 na 
19 bm. we wsi Bolęcinie pod Krakowem, jakis 
bandyta dokonał śmiałego napadu rabunkowego 
na leśniczówkę, w czasie nieobecności leśniczego 
p. Walentego Książka. Bandyta ów wszedł do sy- 
pialni pp. Książków przez wyjęte okno i zagro" 
ziwszy rewolwerem chorej obłożnie pani domu, 
zrabował 20.000 mk w gotówce, garderobę i bi- 
żuteryę łącznej wartości 250.000 mk, poczem 
zbiegł. Bandyta liczy około 30 lat, jest wzrostu 
średniego, ubrany po miejsku. / 

(k) Ghwiiowa wstrzymanie ruchu tramwajowego. 
Wczoraj o godz. 3 popołudniu, z powodu zerwa- 
nia się przewodu kolei elektrycznej w rynku głó- 
wnym przy kościółku św. Wojciecha wstrzymano 
ruch tramwajowy na liniach 1, 2, 4, 5i6, utrzy- 
mując jedynie ruch na linii 3, celem połączenia 
Krakowa z Podgórzem. Przerwa trwała kilka go- 
dzin i pod wieczór rozpoczął się ruch normalny 
na wszystkich liniach. 

(x) Podrzutek. Wczoraj w kamienicy pod I. 12 
przy ul. Powiśle pp. St. Szatk$wska i Antonina 
Rudolfowa znalazły w westibulu porzucone 8 mie- 
sięcznę dziecko płci żeńskiej. Dziecko oddano do 
Żłóbka, a za wyrodną matką rozpoczęto poszu- » 
kiwania. 

(k) Kradzisż w hotelu. Do policyi krakowskiej 
doniósł rotm. Zdzisław Niesiołowski, zamieszkały 
w hotelu krakowskim, że z pokoju jego skradzio- 
no cenną papierośnicę i czapkę ułańską, łącznej 
wartości 60.000 mk. 

(k) Przytrtzymany na gorącym uczynku. Wczoraj 
wracając do domu, zamleszkały przy ul. Gertrudy 
1. 8 St. Płachta, spostrzegł wychodzącego z jego 
mieszkania jakiegoś mężczyznę, unoszącego toboł 
ze skradzionemi rzeczami. Płachta przytrzymał 
osobnika i oddał w ręce policyi. Okazało się, że 
jestto znany złodziejaszek 19 letni Maciej Morye. 
Toboł odebrano. 

(k) Kieszonkowiec. Na rynku kleparskim areszto- 
wano St. Kozłowskiego, który usiłował wyrwać 
portfel z rak p. Wojciecha Czajowskiego. 
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Naczelnik państwa w Kielcach. Akt odsłonięcia 
tablicy pamiątkowej na gmachu magistratu odbył 
się w obecności Naczelnika państwa, przedstawi- 
cieli rządu i miasta i tłumów publiczności. Napis 
na tablicy ma brzmienie następujące: „Tym co 
podjęłi walkę o wolność, polskim żołnierzom pod 
wodzą Józefa Piłsudskiego, w 7 rocznicę wkro- 
czenia do Kielc — w hołdzie, ku_.pamięci potom- 
nych wdzięczni Kielczanie*. Po odsłonięciu tablicy 
wygłosił prezes * komitetu obywatelskiego mowę, 
w której nawiązał do chwili wkroczenia przed 7 
laty pierwszych oddziałów wojskowych polskich 
pod wodzą Józefa Piłsudskiego, który na bagne- 
tach żołnierzy polskich wśród zawieruchy wojen- 
nej wyniósł sprawę polską przed trybunał ludów 
świata. Nie wiele było tych oddziałów ofiarnych, 
mówił prezes — ale tak,bywa u nas zawsze, że 
skoro garstka ludzi rzuci się w walkę o wolność, 
z czasem zyskają sobie miano ojców narodu i stają 
się wcieleniem idealizmu całego narodu. Wypadki 
z przed 7 lat wiążą Kielce z osobą Naczelnika 
państwa w sposób szczególnie serdeczny, tu w Kiel- 
cach waleczni jego żołnierze przeszli pierwszy 2 
chrzest bojowy. On, więzień magdeburski, potrafił 
spoić armię polską, podobnie jak spoił caly maród, 
utrwalając jego wolność i niepodległość. Mówca 
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dziękuje Naczelnikowi państwa za przybycie na 
akt odsłonięcia tablicy pamiątkowej i wznosi 
okrzyk na pomyśluość Rzeczpospolitej i Naczelnika 
państwa, wodza naczelnego armii polskiej. 

0 stosunki prawne dziennikarzy polskich. Pod- 
komisya prawnicza zakończyła prace przygoto- 
wawcze nad projektem ustawy zawartym we 
wniosku posłow Dąbskiego, Witosa, Głąbiń- 
skiego, Daszyńskiego, Federowicza, Stapińskiego 
i innych, o unormowaniu stosunków prawnych 
zawodu dziennikarskiego. Podkomisya uwzglę= 
dniła szereg postulatów zawartych w uchwałach 
zjazdu delegatów zrzeszeń dziennikarskich we 
Lwowie. Między innemi przyjęto zasadę ubez- 
pieczenia dziennikarzy na starość, na wypadek 
niezdolności do pracy oraz zapewnienie odpo- 
wiedniego sabezpieczenia wdowom i sierotom. 
Prawo do pełnej emerylury następuje po 35 
latach służby; lub po ukończeniu 65 roku życia. 

Zjazd b, członków Bratniej pomocy polite- 
chnłki lwowskiej, W dniu 4 i 5 listopada b, r. 
odbędzie się zjazd b. członków Bratniej pomocy 
politechniki lwowskiej, jako w 60-letnią roczni- 
cę istnienia tegoż Towarzystwa. Wydziął To- 
vzxmzystwa zaprasza wszystkich b. członków do 
wzięcia udziału w zjeździe, oraz o zawiadomie- 
nie o udziale w celu ewentualnego przygotowa- 
nia mieszkania. Sekretaryat lowarzystwa Bra- 
triej pomocy, Lwów, Politechnika. 

Echa zamordwania Frac kiewicza, Warszaw- 
ski „Kuryer Polski“ podaje, że śledztwo wykryć 
miało szczegół bardzo znamienny, mianowicie, 
że z pokoju ofiary mondenstwa zginęła waliza, 
w której były pomieszczome papiery i dokumen- 
ty urzędowe. 

Oszust na bruku loadyńskim — kupcem w 
Warszawie. Jeszcze w listopadzie roku zeszłego 
do jubilera Natana Fiszberga w Londymie przy, 
Cambrdge Rd 12 mile Eud, EI zgłosił się pe: 
wien młody jegomość z niewielką kasetką, bry- 
lantów i ztola, proponując nabycie tego bogas 
ctwa za wyjątkowo niską cenę 1000 funtów sziter 
lingów. Jubiler obejrzał towar, zważył i zgodził 
się ma tę ponętną tranzakcyę, a,postawiwszy ka- 
setkę z brylantami i złotem na  balustradkzie 
sklepowej, odwrócił się, by. obwonzyć kasę pan 
cema i wyliczyć sprzedawcy należność. Odli- 
czywszy 985 funtów, sprawdził po raz drugi wa- 
wartość kasetki*i sięgnął do kasy po brakujące 
15 funtów, gdy sprzedawca brylantów poproeit 
o funty pojedyncze, co oczywiście zajęło jubile- 
rewi kilkanaście sekund dłużej. Gdy przybyły, 
otrzymał pozostałą sumę į szybko wybiegł ze 
skłepu, Fiszberg 'wziął kasetkę i przekonał się, * 
że była zamknięta. Po jej rozbiciu okazało się, 
że napełniona była kawałkami węgla, Fiszberg 
padł ofiarą oszustwa, w chwili bowiem, gdy od- 
wrócił się, by z kasy wydostać brakujące do ty- 
siąca 15 funtów, oszust zamienił kasetkę ma in- 
rą. Przypadek zmządził, że oszustwo to nie pozo- 
stało bez epilogu. W tych dnia Fiszberg pnzyje- 
chał w odwiedziny do krewmych do Warszawy, 
gdzie nie był od lat dziesięciu i celem zwiedze- 
nia miasta wsiadł przy ulicy Marszałkowskiej 
do tramwaju Nr 0,%wy objechać miasto wkoło i 
ząuważył, że w przednim wagomie stoi na (po- 
moście ten sam jegomość, który w Londynie 
spnzedał mu węgle zamiast brylantów. Przy ul. 
Karmelickiej oszugt wygiadł z wagonu i skiero- 
wał się w ulicę Solną. Fiszberg poszedł za, nim, 
lecz zgubił śledzonego. Pobiegł więc do urzędu 
śledczego policyi kryminalnej į zameldował o 
całej sprawie inspektorowi p. Somenbergowj, 
który wyznaczył zastępcę kierownika drugiej 
brygady p. Edwarda Dobrzańskiego do odszu- 
kamia oszugta, Poszukiwania dały pomyślny, 
skutek j wczoraj w nocy przeprowadzono ù nie- 
go rewizyę i aresztowano. Jest nim Henryk 
Drabkin, zamieszkały przy ulicy Ogrodowej 16, * 
właściciel składu manufaktury mp. f. Henryk 
Drabkin (Solna 6), kupiec, cieszący się szacun- 
kiem i poważaniem wśród kupców nalewkow- 
skich. Przebywał on przez lat 18 w Anglii, gdzie 
uciekł przed wzięciem do wojska. W grudniu 
T. z. wrócił on do Warszawy, popełniwszy przed- 
tem oszustwo brylantowe. W Wanszawie ożenił 
się, założył skład manufaktury i ani przypusz- 
czał, że go kiedykolwiek dosięgnie ręka spra- 
wedliwości, Podczas rewizyi znaleziono u niego - 
dwa pierścionki, w których Fiszberg poznał zna 
ne mu z miefortumnej tranzakcyi kósztowności. 
Kupieć Drabkin osadzony został w więzieniu. 
a władze prezprowadzą komespondencyę z Lon-, 
dynem, dokąd, jako do miejsca przestępstwa, 
Drabkin zostanie prawdopodobnie odesłany dla 
osądzenia. 

Ujęcie szajki 24 bandytów’ Od dłuższego już 
czasu pow. słonimski, howogródzki į lidzki by: 
ły nawiedzane przez zorganizowaną szajkę 
bandycką. która napadala na szosach i na mie- 
szkania, polując przedewszystkiem: na przyby= 
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bych z Ameryki emigrantów, W tych dpiach *ko- 
mendant posterunku w Zdzięciole (pow, słonim 
ski), st. przodownik, Jan Madejski i kierownik 
ekspccytury śledczej ze Slonimią otrzymali po- 
ufne informacye, że we wsi Totkuny (pow. sło’ 
nimyski) znajduje się szajka bandytów, dokony= 
wująca w okolicy napadów. Wówczas kierownik 
okręgowego urzędu śledczego z Nowogródka, p. 
Bachrach z wywiadowcą Janem Czachem i 
wspownianymj wyżej przedstawicielami poli- 
cyi dokonali obławy w Tołkumach. Bandyci o- 
strzeliwali się, lecz grozba p. Bachracha, że pod- 
pali wioskę, skłoniła opryszków do poddania 
się. Jeden z bandytów, Józeż Wińcukiewicz, u7 
siłował umknąć, lecz postrzelił go st. przexlow- 
nik Madejski; w drodze do szpitała bandyta 
zmarł, Wynikiem obławy było ujęcie w Tołku- 
nach 14, a w sgiedoiej wiosce 10 bandytów, w 
tej liczbie Piotra Bohasza j Piotra Czerwonego. 
Obaj oni byli przywódcami bandy. Będąic w Ro- 
syi sowieckiej, służyli oni w marynarce. Pod: 
czas rewizyi znaleziono w Tołkumach zakopane 
w ziemi 8 karabinów, specyalnie obciętych w 
celu ukrycia pod paliem oraz kilka rewelwe 
nów. Przy bandycie Piotrze Koszko zmaleziono 
530 dolarów w banknotach i 20 w złocie. Kosko 
przyznał się, że pieniędze te pochodzą z napa 
du we wsi Narbutowicach (pow. słonimski) na 
przybyłego z Ameryki Stanislawa, Zdanowskie- 
go, któmemu zrabowaidli 2860 dolarów w bamkno= 
tach à 28 w złocie. Następnie poznani zostali Jó- 
zef Czuczejko, Ignacy Basaj, Teodor Maksym: 
czuk ij Jakób Prankewicz, jako uczestnicy na 
padu na szosie międzyNowo:Jalną a Zdięciołeni 
(pow. słonimski); wówczas to zrabowano prze- 
jeżdżającym 140.000 marek gotówką oraz biżu: 
teryę i różne rzeczy, przyczem ciężko zramjono 
wożnicę, Judela Fajwusiewicza į pasajera Men- 
dla Roszkina, których umieszczono w szpitalu 
w Wilnie. Czuczejko został poznany prezz ran: 
nego woźnicę, jako strzelający. 

Bandyci przyznali się ogółem do 10 napadów 
z bronią w ręku. r 

Przepili pułk antibolszewicki. Dzienniki gdań- 
skie donoszą: Dwóch oficerów rosyjskich i je- 
den polski zebrali w Warszawie 25.000 mk na 
wystawienie pułku antibolszewickiego, ale za- 
miast rozpocząć organizacyę, udali się wszyscy 
do Gdańska względnie do Sopotu i tu przyszli 
"do przekonania, że sprawa walki z sowietami 
nie jest tak pilna, jak błyszczące kawiarnie i ru- 
leta. Zebrana więc suma prędko rozpłynęła się, 
a wspomniani oficerowie znaleźli się przed są- 
dem, oskarżeni o oszustwo. Sąd nabrał przeko- 
nania, że zawiniii tylko dwaj olicerowie rosyjscy, 
akazał więc każdego znich na karę sześciomie- 
sięcznego więzienia, oficera zaś Polaka uwoł- 
niono od winy i kary. 

—000— 
REPERTUAR 


Teatr im. Jal Słowackiego 
Sobota: Wieczór Oskara Wilde'a „Salome“ i „Tru: 
, gedya florencka'. 
Niedziela popoł.: „Burmistrz Stylmondu*, wieczo- 
rem: „Salome i Tragedya florencka*. 
Poniedziałek: „Salome“ i „Tragedya florencka“. 
Teatr „Bagatela“ 
Sobota: „Kobieta, która zabiła“. ~ 
Niedziela popoł.: „Kurnik“, wieczorem: „Kobieta, 
która zabiła“. 
Miejski teatr: .opera i onerctka 
Sobota: „Faust“. 


Niedziela popol.: „Rigoletto“, wieczór: „Kochany 


Augustynek*. 
Operetka w Nowościach 
Sobota: „Zuza* — premiera. 


Niedziela popoł.: „Taniec szczęścia”, wieczorem :Ę ' 


„Zuza“. 
Poniedziałek: „Zuza“, 
Wykłady Związku literatów w Domn artystów 
{piaz św. Ducha) 
Początek o godz. 8 wieczór. 

Niedziela 23 bm. Ludwik Stasiak: „O parafiach ar- 
tystycznych i literackich w Krakowie słów kils 
koro“ (prelekcya satyryczna). 4 

Miejskie Muzeum Przemysłowe, Smoleńsk 9. 
odczyty publiczne i!ustrowane obrazami éviətlnes 

mi zapomocą epidiaskopu: 

Początek odczytów o godz. 7 wieczór. Wstęp 30 mk. 

Wtorek 25 b. m.: prof. Stanisław Jakubowski: Mis 
tologh slowiańska. 

Piatek 28 b, m.: inż. Kaziimisrz Cybulski: Znaczes 
nie pracy w życiu społecznem. 

Kabaret w „Odrodzeniu” (ul, Sławkowska 30) 

Zupełnie nowy program. Występ  pierwszorzę- 

dnych sił kabaretowych. — ~ Poczatek o godzinie 

11 i pół wieczór. 


4 


AAPRZÓD" 


Z sali „Sądowej 


Kraków, 22 października. 
Echa morderstwa w Liszkach 

(k) Wczoraj w sądzie okręgowym karnym zna- 
lazła swój epilog głośna swego czasu sprawa za- 
mordowania w Liszkach parobka wiejskiego Ros- 
ponda przez rzeźnika Schónherza. 

Przed trybunałem orzekającym stanął Schónherz, 
oskarżony o to, że dnia 4 lipca b. r. pozbawił 
życia Rosponda wystrzałem z rewolweru, przyczem 
jednak nie działał w zamiarze odebrania mu życia, 
oraz drugi oskarżony Baruch Fischer, oskarżony 
o zwyczajną bitkę. Schönherz nie poczuwa się do 
żadnej winy, gdyź działał tylko w obronie konie- 
cznej. Całe zajście i pierwszą bitkę w jego sklepie 
wywołał niejaki Brzyszczyk, znany awanturnik, 
który w stanie nietrzeżwym rzucił się do bitki 
z oskarżonym Schónherzem i Fischerem. Przy wza- 
jemnem szamotaniu skaleczył się szkłem rozbitej 
flaszki Brzyszczyk i mocno pokrwawiony wybiegł 
na miasto, gdzie zwołał sobie na, pomoc przeszło 
dziesięciu mężczyzn. Powrócił następnie w tem 
towarzystwie przed sklep Schónherza, gdzie wszyscy 
wygrażali się glośno i pomstowali za pobicie Brzy- 
szczyka. W ogólnem zamieszaniu rzucił się na 
oskarżonego jeden z uczestników, trzymając w ręku 
otwarty nóż. Przerażony tym napadem Schönherz 
wydobył z kieszeni broń i strzelił. Strzał był celny. 
Do rozprawy wezwano licgnych świadków tragi- 
cznego zajścia, których podzielić” można na dwie 
gmipy. Pierwsza, składająca się przeważnie z ko- 
legów Brzyszczaka, którzy mu przyszli z pomocą, 
obciąża stanowczo oskarżonego. Swiądkowie ci 
twierdzą, że zabity Rospond nie miał żadnego 
noża i wcale się na oskarżonego nie rzucał. Był 


on w krytycznym czasie w sklepie Śchónherza, 
skąd wyszedł dopiero w tragicznym momencie. 
Przechodząc koło oskarżonego, który stał na scho- 
dach sklepowych, zatoczył się z niewiadomego 
zresztą powodu, a w iej samej chwili padł strzał. 
Jedna tylko dziewczyna wiejska Tekla Bulówna 
zeznała, że Rospond trzymał nóż w ręce, widztała 
go nawet w ręku trupa po wypadku. Świadek ten 
jednak twierdzi, że nie był to nóż do bitki, lec 
do krajania chleba. Natomiast druga grupa świad- 
ków, składająca się prawie wyłącznie z członków 
rodziny oskarżonego, przedstawia zajście, jako zwy- 
kły napad Brzyszczyka i jego kolegów na sklep 
Schónherza. Wobec tych zasadniczo sprzecznych 
zeznań zgłasza prokurator Wołoszko wniosek o 
odprowadzenie jednego z braci oskarżonych do 
sędziego śledczego z powodu zachodzących podej- 
rzeń, że świadek ten dopuścił się zbrodni oszustwa 
przez złożenie fałszywego świadectwa przed sądem, 
Obrona przyznaje, że między zeznaniami dwóch 
grup świadków istnieją różnice istotne, a nawet 
rażące. W tej chwili nie podobna jednak ocenić, 
kto zeznaje nieprawdę, wobec czego wnosi obrona 
o wydanie uchwały dopiero po przeprowadzeniu 
dalszych dowodów. Trybunał przychyla się do 
wniosku obrony, która bezpośredno putem przed- 
klada sądowi oryłinalny list świadka Bulówny, ~ 
w którym namawia swą siostrę, azeby w razie 
przesłuchania w sądzie zeznała, że zabity Rospond 
miał tylko mały nóż do krajania chleba, a nie do 
bitki. Wkońcu wnosi obrońca o zbadanie stanu 
umysłowego oskarżonego, który w dzieciństwie 
przechodził zapalenie mózgu, a następnie usiłował 
odebrać sobie życie. Trybdnał uwzględnia częścio- 
wo wnioski obrony, poczem po przeczytaniu listu 
Bulówny odracza przewodniczący rozprawę do dnia 
"ssj w którym to dniu, po wywodach pro- 
uratora i obrony, nastąpi wyrok. 


Zakomunikowanie Polsce i Niemcom 


uchwały Rady Lig 


i Narodów 


Briand końunikuje decyzyę w imieniu konferencyi ambasadorów — Linia 


graniczna i 
(PAT) Paryż, 21 października, g. 21'40. 


Mam zasrczyt zakomunikować Panu za- 
łączony tekst decyzyi z dnia 20 październi- 
ka br. powziętej przez konferencyę amba- 
sadorów, działającą w imieniu i na podsta- 
wie mandatu państw Angliż, Francyi, Włoch 
i Japonii, które wraz ze Stanami Zjednoczo” 
nymi, jako główne mocarstwa sprzymierzo- 
ne i stowarzyszone podpisały traktat wer- 
salski, a które zastosowując ten traktat zna 
lazły rozwiązanie, zgoilne z życzeniem lu- 
dności, wyrażonem gminami w czasie plebi- 
seytu, uwzględniając warunki geograficzne 
1 ekonomiczne, 

Powyższe mocarstwa po zasiągnięciu opi- 
nii Ligi, zdecydowały się na podział okręgu 
przemysłowego Górnego Śląska. Wobec geo 
graficznego rozmieszczenia ludności i wo; 
bec faktu, że etnicznie ludność jest miesza- 
ua, następstwem musiało być pozostawienie 
po cbu stronach linii granicznej dość znacz- 
nych na ogół mniejszości marodowościo- 
wych. W związku z%emń zwrócono uwagę na 
zarządzenia, mające na celu zagwarantowa- 
nie ciągłości życia ekonomicznego i ochrony 
mniejszości, 


DECYZYA JAKO CAŁOŚĆ 


Rządy niemiecki i polski powinny zdać 
sobia sprawę z tego, że mocarstwa spizy- 
mierzone uważają, iż decyzya ich stanowi 


'eałość i że są one zdecydowane stanowczo 


przestrzegać zastosowania się do poszcze” 
gólnych części tej całości. W razie, gdyby za 
interesowane rządy lub jedna ze Stren od- 
rzuciły dla jakichkolwiek powodów przyję- 
cie decyzyi w całości lub częściowo, albo po- 
stępowaniem swojem wykazały, że usiłują 
przeszkadzać wykonaniu, rządy sprzymie- 
rzone uważałyby'w interesie ogólnego poko- 
ju za konieczne przeprowadzenie i ustale” 
nie przewidzianego ustroju, zastrzegając 80- 
bie podjęcie takich zarządzeń, jakie będą ne 
ważały za niszbędne do uzyskania najkorzy 
stpiejszego wyniku. 
UDZIAŁ AMERYKI 
Rządy Anglii, Francyi, Włoch i Japonii 


wraz ze Stanami Zjednoczonymi, które jako 
główne mocarstwa podpisały traktat wer- 


£ 


arunki ekonomiczne — Komisya mieszana i trybunał rozjemczy 


salski, uważają, że w myśl art. 88 traktatu 
wersalskiego jest ich obowiązkiem ustalić 
w części Górnego Sląska, objętej plebiscy- 
tota linię graniczną między Niemcami a Pol 
ską, : 
Po zasiagnięciu opinii Rady Ligi narodów. 
mocarstwa sprzymierzone postanawiają: 

I. Granica między Niemcąmi a Polską czę- 
ścią Górnego Śląską w myśl art. 88 trakta- 
tu wersalskiego, określa się, jak następuje: 


Linia graniczna 


iść będzie wzdiuż Odry od miejsca, gdzie ona 
wchodzi na teren Górnego Śląska aż do Nie- 
hoszowa i idzie w kierunku północno-wscho 
dnim; Z0ał4w'ając 
NA TERENIE POLSKIM 

Brzezie, Kobyłę, Radczyce, Adamowice, Bo" 
gucice, Liski Sznminę, Szymczyce, Dzwo- 
nowice, Chwalęcice, Dolną Wilczą, Krywałd, 
Knurów, Gierałtowice, Krzyszywice, Moko- 
towo (7). Kończyce, Pawłowo, Rudę, Orze- 
chów, Kropaczów, Łagiewniki; 

PO STRONIE NIEMIECKIEJ 


Ostrów, Markowice, Babice, Górki, Słobody, 
Dolną Wieś, Nieborowicką Kuźnię, Nieboro- 
wice, Schönwald, Ligoię Zabrzeską, Eisku- 
pice, Bobrek Szamberski, stąd przechodzi 
między Rozkarkiem, kióry przypada Niem- 
com a Brzezinami, które przypadają Polsce. 

Potem granica przybiera kierunek półno. 
eno-zachodni, zostawiając 

NA TERYTORYUM NIEMIECKIEM 


Karb, Miechowice, Słolarzewice, Kclonię Bi. 
skupską, Płakowice, Laryszów, Miodany, 
Banuszek, Nową Wieś, Tworóg, Koty, Po; 
tembe, Mielca, Zawadki, Pluder, Male Ba- 
giewniki, Skrzydłów,  Gwożdztany, Dzielnę, 
Ciasną, Bobrówki, zostawiając 
PO STRONIE POLSKIEJ 

Szarlej, Radzionków, Suchą Górę, Nowe i 
Stare Repty, Stare Tarnewice, Rybna, Boru" 
szewice, Mikoleśko, Druciarnię, Brusiek, Pu 
stą Kuźnicę, Kokotek, Kośmidry, Pawonko-, 
wice, Spiegelhof folwark, Wielkie Łagiewni- 
ki, Glinice, Kcchcice, Lisów. 

Na północ od tej ostatniej miejscowości 


tnia graniczna odpowiadać będzie dawniej- 
szej granicy imperyum niemieckiego aż do 
tego miejsca, w którem Oodzyskujs linię, u- 
staloną między Niemcami a Pelską, 
(Przytoczona powyżej linia graniczna o- 
znacza, że: Polska otrzymuje część pewiałtu 
zratiborskiego na wschód od Odry; {raci skra 
(| wek północny powiatu rybnickiego; otrzy” 
“nuje części pewz:tów: aiiw skiego zakrskie 
go i bytomskiego; otrzymuić przeważną 
część powiatu tarnogórskiego z -miastem 
‘Tarnowskie Góry i lublinieckiego z miastem 
TACĘ, oraz kolej, łaczącą te dwa mia- 
sta). 


Zarządzenie ekonomiczne. 


Aby zapewnić ciacołość Żvcia ekonomicznego po 
podziale i ograniczyć do minimum trudności okre- 
su przejściowego, zastosowano następujace środ- 
ki: . 

Koleje żelazne, dotąd prywatne, będą nadal ad- 
ministrowane w tensanı sposób. Do państwowych 
kolei będzie na lat 15 zastosowany system wSpói- 
nej eksploatacyi. Taryty będą ujednostajnione. — 
Rozkład jazdy będzie zastosowany do potrzeb 
przemysłu, przystanki na granicy maja być nio- 
żliwie najkrótsze. z 

MARKA NIEMIECKA POZOSTAJE 


Marka niemiecka zostaje jedyną jednostką w 
teryśorytum plebiseytowym w okresie, który nie 
może przekraczać 15 lat. System ten może uledz 
zmianie stosownie do życzenia obu rządów. 


KONWEICYA POCZTOWA 


Taryfy pocztowe, telefoniczne i telegraficzne 
będą ustalone w zarządzie niemieckim na prze- 
ciąg okresu, w którym będzie obowiązywał sy- 
stem monetarny. e 

GRANICA CELNA 


Granica celna będzie odpowiadać granicy poli- 
* tycznej. Ustawy i taryfy celne będą stosowane 
z małymi wyjątkami. Surowce, półsurowce i pół- 
fabrykaty pochodzące z zakładów jednej strony, 
a użyte w zakładach drugiej strony, będą na 6 
miesięcy wolne od cła. Produkty z niejsc, do któ- 
rych mają powrócić, będą przez 15 lat wolne od 
cła. Produkty naturalne lub wytwory* na terenie 
polskim będą wolne od cła przez lat 6 od daty 
ratyfikacyi granic. 
WYMIANKA WEGLA I PRODUKTÓW 
NIANYCH 


KOPAL. 


Polska godzi się, aby przez 15 lat eksportowano ' 


do Niemiec produkty z terenów  plebiscytowych, 
przyznanych Polsce. Co do węgla będą brane pod 
uwagę różne traktaty, decyzye i porozumienia 
międzynarodowe, jak również połsko-niemieckie. 
oraz okolice bezpośrednio i pośrednio zaintereso- 
wane w eksploatacyi węgła górnośląskiego. 
Niemcy zobowiązują się w ciągu 15 lat eksporto- 
wać do Polski swe produkty. 
RÓŻNE ZARZĄDZENIA 

Przewidziano szereg zarządzeń co do ubezpie- 
czenia społecziego robotników i swobody związ- 
ków na obu strefach. Każdy mieszkaniec strety 
mający zatrudnienie w strefie drugiej, otrzyma 
bezpłatną przepustkę swobodnego przekraczania 
granicy. Obowiązujące obecnie rozporządzenia 
przemysłowe, górnicze i handlowe zostają w mo- 
cy aż do cliwili zaprowadzenia przez Polskę na 
przyznanych jej terenach ustawodawstwa, które 
zastąpi tam ustawodawstwo niemieckie. 


OCHRONA MNIEJSZOŚCI NARODOWYCH 


Każda osoba żamieszkała w chwili podziału te- 
rytoryum w polskiej części, która optować będzie 
na rzecz Niemiec, nie roszcząc sobie prawa prze- 
siedłenia w 12 miesięcy od przyjęcia opcyi, - bę- 
dzie miała prawo zamieszkiwać terytoryum pol- 
skie przez łat 15. Każdy Polak z urodzenia, liczą- 
cy lat 18 i zamieszkujący w chwili podziału tery- 
toryum na części przyznanej Niemcom, korzystać 
będzie z prawa opcyi na rzecz Polski w ciągu 
dwóch lat. Każdy Połak zamieszkały w tym mo- 
mencie w części przyznanej Niemcom, będzie 
miał prawo zamieszkiwać tam w ciągu lat 15. 

Wszelkie inne sprawy narodowościowe oraz 
sprawy ochrony mniejszości na terenie polskim 
noda uregulowane stosownie do postanowień trak- 
tatu wersalskiego, oraz stosownie do statutu Li- 
gi narodów. Wszelkie zarządzenia w tej mierze 
Leda stanowić zarówno dla Polski jak i dla Nie- 
wiec zobowiazania o charakterze międzynarodo- 
wym i będa zagwarantowane przez Ligę narodów. 
w tensam sposób, co postanowienia traktatu. z 28 
czerwca między sprzymierzonymi a Polską. 

Kemisya graniczna powołana art. 87 ustali na 
miejscu granice. Rozpocznie oma natychmiast 
swe czynności. e 

Rządy tiemiecki i polski zawrą osobną kon- 
weucye zgodnie z art. 92, mająca na celu zała- 
twieuie nastepujących dyspozycyi: ~ f 


m - | mma 
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. NAPRZOD 


Dia czuwania nad wykonaniem zarządzeń bę- 

dzie ustanowiona: 
KOMISYA MIESZANA 
na Górnym Śłasku, złożona z dwóch Niemców i 
dwóch Polaków z Górueyo śląska, Graz z jedne- 
go przerodnic.zącego iunej narodowości, wyzna- 
czonego przez Radę Ligi. 
TRYBUNAŁ ROZJEMCZY 

ma rozpatrywać wszystkie spory natury prywa- 
tuej, jakie mogiyby wyniknać ze zastosowania po- 
wyższej konwencyi. Trybunał ten będzie się skła- 
dał z jednego arbitra, wyznaczonego przez rząd 
uieniiccki i jednego arbitra, wyznaczonego przez 
rząd polski. Rada Ligi narodów będzie zaproszo- 
na do wyznaczesia przewodniczącego tego try- 
bunalu. 

Wszystkie sprawy wynikające ze zastosowania 
lub interpretacyi konwencyi będą musialy być u- 


regulowane w myś! tej konwencyi. Ustrój kon- 
weńcyjay będzie omawiany przez  plenipotenta 


Niemiec i Polski pod przewodn. osoby wyznaczo: 
nej przez Radę Ligi, która będzie rozstrzygała 
spór na korzyść jednej lub drugiej strony w razie 
nieporozumienia między niemi. 

Rządy niemiecki i polski prosi się o podanie do 
wiadomości sprzymierzonych do dni ośmiu od za- 
prowadzenia tej decyzyi nazwiska  plenipotenta, 
którego kaźdy z tych rządów wyznaczył dia 
przeprowadzenia rokowań w warunkach wyżej 
przedstawionych nad komwencyą dotyczącą kwe- 
styi ekonomicznych £ ochrony mniejszości. Skoro 
tylko pienipotengi będ wyznaczeni, będzie rzecza 
przewodniczącego zaprosić ich na konieręncyę do 
miejscowości, którą będzie uważał za odpowie- 
dnia. 

Niniejsza decyzya będzie oficyalnie zakomuniko- 
wana komisyi plebiscytowej i rządom polskiemu 
i nieniieckiemu. 

Podpisani: Panhurst, Cambon. Ishi, Bonin Lon- 
gare. f 74 2] 

(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 21 października. 

Rząd polski nie otrzymał jeszcze noty Brianda 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisyi spraw 
zagranicznych minister Skirmunt dał wyjaśnie- 
nia o nocie, która została zakomunikowana przez 
Brianda posłowi polskiemu w Paryżu Zamoy- 
skiemu. Noty tej rząd polski dotąd w oryginale 
niema. Wiezie ją z Paryża p. Targowski. Z tego 
powodu obrady nad sprawą górnośląską w ko- 
misyi spraw zagranicznych zostały wstrzymane 


do wtorku. Wo środę sprawa górnośląska stanie' 


na plenum Sejmu. 

Zagrożenie na wypadek nieprzyjęcia decyzyi 

Jak się dowiadujemy, w nocie Brianda znaj- 
duje się ustęp, że o ile która ze stron nie przyj- 
mie decyzyi Rady Ligi Narodów, państwa sprzy- 
mierzone zniewolą do tego dane państwo. 

Polski komisarz cywilny i wojskowy 

Kwestya obsadzenia przyznanego Polsce te- 
rytoryum górnośląskiego jest zależna od poro- 
zumienia się rządów polskiego i niemieckiego 
z komisyą międzysojuszniczą w Opolu. Komisa- 
rzem głównym dla nowych terytoryów będzie 
wiceminister Pluciński, komisarzem wojskowym 
generał Szeptycki. Wiceminister Pluciński uda 
się na Górny Sląsk natychmiast po podpisaniu 
trakłatu gdańskiego. 

Wiadomość o decyzyi w Bytomiu 

Bytom. (PAT). We czwartek po południu dzien- 
niki niemieckie w Bytomiu i Katowicach wy- 
dały nadzwyczajne dodatki o postanowieniach 
gospodarczych w związku z decyzyami Rady 
ambasadorów. Na ulicach miejskich panuje ogro- 
mny ruch. Q 

Polska Rada Ludowa 

Bytom. (PAT). Naczelna Rada Ludowa zaczęła 
wczoraj urzędowanie w Katowicach. Główne 
biuro mieści się w hotelu „Deutsches Haus*, 
gdzie były biura plebiscytowe. 

„Vorwärts“ o decyzyi 

Berlin. (PAT). Omawiając decyzyę w sprawie 
Górnego Sląska, stwierdza „Vorwärts“, że gra- 
nica wypadła jeszcze bardziej niekorzystnie, niż 
dotychczas w Niemczech przypuszczaao. Dzien- 
nik oświadcza, że decyzya w*sprawie Górnego 
Sląska stoi w sprzeczności z traktatem pokojo- 
wym podpisanym w Wersalu, a punkt, stwa- 
raający dla Niemiec jak i dla Polski przymus 


porozumienia się w kwestyach gospodarczych, : 


pochodzi prawdopodobnie z dążenia, by odebrać 
decyzyi charakter sprzeczny z traktatem. Cna- 
rakter ten jest w rzeczywistości tyiko zamasko- 
wany, gdyż to co zdeklarowano w postanowie- 
niach gospodarczych, jako wiążące, przekracza 
postanowienia traktatu wersalskiego. 
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„Deutsche Zeitung“ wzywa do stanowczego 
od:zucenia błędnego werdyktu w sprawie gór- 
noś.ąskiej. 
Inne dzienniki mieszczańskie nie pojawiły się 
z powodu konfliktu w przemyśle gazetowym. 
Gzy walki na G. Sląsku? 


Mor. Ostrawa. (PAT). Czeskie biuro prasowe 
donosi: Dziś (piątek) o godz. 3 po południu sły- 
chać było na pograniczu czeskiem od strony 
G. Sląska silną strzelaning z karabinów maszy- 
nowych. Strzaly sięgaiy nawet Piotrowie i Ry- 
bnika, wyrządzając po domach zniszczenie. 
Francuskie oddziały wojskowe obsadziły dziś 
po południu okolicę św. Anny koło Bogumina, 
celem przeszkodzenia ewentualnym słarciom. 


SEJM 


(PAT) Warszawa, 21 października. 

Na dzisiejszem posiedzeniu obriadowano nad 

projektem o 
zarobkowem pośrednictwie pracy. 

Sprawozdawca ks. Kaczyński oświadczył, że ist- 
niejące koncesye będą ważne do końca życ.a ich 
właścicieli, zaś nowe koncesye nie będą już wy- 
dawane. Biura pośrednictwa dia służby domowej 
będą zniesione, gdyż stały się ogniskiem niemo" 
ralnych praktyk. ì 

Poseł Żuławski zaznacza, że jednym z motywów, 
który skłonił rząd do przedłożenia niniejszej usta- 
wy, był niesłychany wyzysk, uprawiany przez 
prywatne biura pośredn:ctwa pracy, oraz zwraca 
uwagę, że w omawianej sprawie niema różnicy 
między 1ntetesami robotnków miejskich i wiej- 
skich. _ 

Minister pracy Darowski wskazał na ważność 
tej ustawy ze względu na masy robotnicze, które 
napłyną z demobilizacyi, z Rosyi, z Westfalii, mo- 
że i z Gótnego Sląska. 

Przystąpiono 


do głosowania, 


Wniosek Związki ludowo-narodowego o odesła- 
nie ustawy do komisyi ochrony pracy upadł. Na 
Żądanie ks. Lutosławskiego przystąpiono do dys- 
kusyi szczegółowej nad art. 5. MPA 

Ks. Lutosławski wypowiedział się przeciwko po» 
prawce sprawozdawcy, dowodząc, że zmierza ona 
do całkowitego usunięcia w Rzeczypospolitej pry- 
watnego pośrednictwa pracy. Intencyą ustawy jest 
posunąć się o krok ku socyalizacyi życia i odda- 
nia caego pośrednictwa w ręce państwa. Państwo 
musi mieć kontrolę nad pośrednictwem pracy, ale 
z tego nie wynika, aby niszczyć pośrednictwo 
prywatne. i 

Poseł tow. Reger; Ks. Lutosławski potwierdził 
tylko tę jedną prawdę, że my istotnie chcemy na 
przyszłość absolutnie uniemożliwić dalsze wyzyski- 
wanie ludzi głodnych i baż:robataych przez rozmaite 
pijawki. Socyalizmu tu nie przemycamy, bo wszakże 
i ks. Kaczyński tegosamego się domagał. Mieliśmy 
przykład na Śląsku cieszyńskim, że prywatne po- 
średnietwo pracy zostało wyel minowane przez za- 
prowadzenie pośrednictwa krajowego. Narzekania, 
że urzędnik nie| będzie dobrze pośredniczył, są 
niesłuszne. 

Do art. 6 ks. Lutosławski zaproponował wykre- 
ślenie wyrazów „na jeden rok*, tak by termin po- 
zwolenia nie był określony. 

Poseł Schiper sprzeciwił się poprawce ks. Luto- 
sławskiego. 

Przy art, 7 ks. Lutosławski zaproponował wy- 
kreślenie zdania, że posługiwanie się pomocnikami 
pozwolone jest tylko za każdorazowem zatwier- 
dzeniem ministerstwa. 

Poseł tow. Żuławski wyjaśnia, że w artykule 
tym chodzi tylko o zarobkowe pośrednictwo. pracy, 
a nie o państwowe. Prywatne pośrednictwo posłu- 
guje się nieraz pomocnikami, którzy są handlarzami 
żywym towarem. 

Do art. 10, który powiada, że wszelka umowa, 
w której pracobiorca lub pracodawca zobowiązuje 
się stale korzystać z pośrednictwa tegosamego za- 
robkowego pośrednika, jest nieważna, proponuje 
ks. Lutosiawski dodanie w myśl wywodów posła 
Regera zdania „albo zobowiązuje się nie korzystać 
z uzyskanej pracy dłużej niż w określonym okre- 
sie“. 

W głosowaniu nad poszczególnymi art. poprawki 
referenta do art. 5 przyjęto. 

Poprawkę ks. Lutosławskiego do art. 6 i"7 od- 
rzucono; a do art. LO przyjęto. Inne artykuły przy- 
jęto bez zmiany. Wkońcu przyjęto całą ustawę 
w trzeciem czytaniu. 


W sprawia muzaum w Rapperswylu 


uchwalono przeniesienie zbiorów i biblioteki do 
kraju; zaś w zamku ma być urządzona wystawa 
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rzeczy, świadczących o żywotności narodu i pań-ł 
stwa polskiego. Uchwalono też wezwać urząd, aby; 
serce Kościuszki zostało przeniesione z Rappers-* 
wylu do grobowca na Wawelu. 
Na członka tymczasowego 
Wydziału samorządowego 


we Lwowie w miejsce dra Jahla wybrano dra 
Tadeusza Dwernickiego. 


O ordynacyę wyborczą 
Komisya konstytucyjna doniosła, ze wyzna- 
czonego na jutro terminu do wniesienia ordy- 
nacyi wyborczej nie może dotrzymać. 
Uchwałono przedłużyć termin do 10 listopada. 
Następne posiedzenie we środę 26 b. m. 


Obrady nad daniną 


Warszawa. (PAT). Komisya skarbowo-budże- 
towa obradowała nad projektem daniny. Poseł 
dr Koliszer w imieniu klubu pracy konstytueyj- 
nej oświadczył, że zgadza się na podstawy pro- 
jektu daniny i klub jego ufa, że minister Mi- 
chalski potrafi wywieść skarb państwa z cięż- 
kiego położenia. Sprzeciwia się progresywności, 
gdyż pociągnęłoby to za sobą znaczne przedłu- 
żenie ściągania daniny. 

Poseł Średniawski (PSL) oświadczył, że danina 
jest konieczna, uważa jednak, że powinien być 
również kapitał ruchomy pociągnięty do opo- 
datkowania. Daninę trzeba tak przeprowadzić, 
aby nie trzeba było jej powtarzać. Jest również 
za zwiększeniem godzin pracy tam, gdzie praca 
nie jest ciężka. 

Poseł Kowalczuk (PSL) jest za uwolnieniem 
gospodarstw małorolnych od daniny i utrzymuje, 
że przemysł i handel, będący w rękach spółek 
akcyjnych, jest zamało obciążony. 

Poseł Wróblewski (klub mieszczański) jest za 
daniną i za nieopuszczanien w tym względzie 
skarbu. Przemysł i handel są dostatecznie obcią- 
żone. Jego zdaniem ustawa powinna prze,ść 
w Sejmie jednogłośnie. 

Poseł Sokołowski (narodowo -chrześcijańskie 
stronnictwo ludowe) uważa, że ulgi przewidziane 
ustawą są dostateczne. Jest również za wyjęciem 
podatku podymnego z pod ustawy daniny. 

Po przemówieniach pos. Lówensteina, ks. Ka- 
czyńskiego i Adama zabrał głos minister skarbu * 
Michalski, który stwierdził, że projekt ustawy po- 
traktowano nietylko rzeczowo, ale życziiwie i o- 
świadoza, iż wszelkie poprawki mające na celu 
wygładzenie nierówności, o ile nie będą naruszały 
zasady, będzie chętnie uwzględniał. Prosi o szyb- 
kie załatwienie ustawy w komisyi, następnie o je- 
dnomyślną uchwałę sejmu, coby miało wielkie zna- 
czenie dła' marki polskiej. Nie ma zasadniczo nic 
przeciwko obłożeniu daniną kapitału ruchomego, 
wątpi tylko czy pozwolą na to względy techniczne. 

Dla przeprowadzenia dyskusyi nad sposobem 
opodatkowania kapitału ruchomego zaprasza 
posłów Diamanda, Adama, Lówensieina i je- 
dnego ze znawców zagranicznych na konte- 
rencyę. 

Uchwalono przejście do dyskusyi szczegółowej 
i wybrano pollkomisyę, w skład której weszli pos. 
Witos, Wojdaliński, Diamand, Kaczyński, Chądzyń- 

i, Sokolowski, Koliszęr, Stapiński, Poniatowski, 

róblewski. Referentem wybrano posła Wierzbi- 
ckiego. 
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„Uchwały Rady ministrów 

Warszawa. (PAT). Rada ministrów na posiedze- 
nid z dnia 20 bm. ustaliła stan środków lokomo- 
cyjnych dła władz naczelnych. W następstwie te- 
go skasowanych będzie z górą 50 automobilów. 
Ograniczono nadto prawo używania wagonów ko- 
lejowych, salonowych i dyrekcyjnych. Następnie 
rozpatrzono i przyjęto wniosek ministra skarbu 
w sprawie poprawy bytu pracowników państwo- 
wych, w tej liqzbie wniosek o udzieleniu praco- 
wnikom tym podobnie jak w zeszłym roku szkol- 
nym, zapomóg na pokrycie wpisu szkolnego na 
rok obecny dla ich dzieci. Resztę posiedzenia po- 
święcono sprawie górnośląskiej. 


Konferencya państw sukcesyjnych - 
w Portorose - 


Wiedeń. (PAT). „Neue Freie Presse“ donosi, że 
na konferencyi w Portorose, która się rozpocznie 
dnia 24 bm. będą reprezentowane wszystkie pań- 
stwa gukcesyjne. Francyę i Włochy będą repre- 
zentować Maugrave i Levert. Delegatem Ameryki 
będzie pułkownik Smith, delegatem angielskim sir 
Francis Dent. Obrady potrwają prawdopodobnie 
szereg tygodni a celem ich będzie ułatwienie wza- 
jemnego ruchu handlowego i stosunków gospodar- 


czych między państwami sukcesyjnemi byłej mo- 
harchii austro- węgierskiej. Między poszczególne- 
mt państwami sukcesyjnemi odbyły się już w tej 
sprawie rokowania. Uzyskane rezultaty mają być 
skonkretyzowane w Portoroce. 


Niemcy spodziewają się redizył 
traktatu wersalskiego 


Hanower. (PAT. Radio). Prezydent Reichstagu 
Loebe w interwiewie ze zastępcą „New Jork Tri- 
bune“ przepowiada najpóźniej na rok 1922 zwo- 
łanie konferencyi sprzymierzonych ' dla tewizyl 
traktatu pokojowego i londynskiego ultimatum 
w kierunku ustępstw na rzecz Niemiec. Co do 
spadku wal w Niemczech Loebe ząprzeczył 
energicznie, jakoby rząd rozmyślnie tolerował ten 
spadek. Co do ewentualnej zmiany gabinetu oświad- 
czył Loebe, że jest zupełnie nieprawdopodobne, 
aby socyaliści większości zgodzili się na rząd 
z wyeliminowaniem Wirtha. Loebe uważa za śmie” 
szne to co publikuje prasa nowojorska pod wpiy- 
wem lorda d'Abernona o rekonstrukcyi gabinetu 
Wirtba zer Stresemannem jako ministrem spraw 
zagranicznych. Zaptzecza dalej, jakoby Niemey 
czynili zm:any w swym rządzie i w swej polityce 
pod dyktałem Anglii. 


Przygotowania wojskowe Węgier 


Praga. (PAT). „Lidowe Nowiny* donoszą z Ki- 
ragyhasa: Podróżni przybyłi z Węgier opowiadają, 
że wzdłuż całej granicy Rusi przykarpackiej są 
wykopanę rowy strzeleckie, Graniczne posterunki 
węgierskie zastąpiono wojskiem dobrze uzbrojonem. 


Koszta wojny Światowej 


Nauen. (PAT. Radio). Ekonomista amerykań 
ski Hogarth ocenia koszt całej wojny światowej 
na 208 miliardów dolarów, Suma ta jest większa 


f od wartości produkcyi złota w ostatnich kilku- 


sel łatach. Dzienniki amerykańskie uważają 
oszacowanie Hogartha za zbyt niskie. 


Zwycięska rewolucya 
w Portugalii 


Lizbona. (PAT). Wczoraj rano od strony morza 
słychać było strzały armatnie. Prezydent republiki, 
aby uniknąć rozlewu krwi, zaakoeptował nowy 
gabinet, którego utworzenia podjął się Emanuel 
Cuelo. Obejmie on prezydyum i sprawy wewnę- 
trzne. Wojska gwardyi republikańskiej i marynarka, 
która odegrała główny udział w tym ruchu, wró- 
ciły spokojnie do koszar, pozostawiając tylko dro- 
bne posterunki. 

Madzyt. (PAT). Z Lizbony donoszą, że prezydent 
ministrów Graaja i ministrowie Santos Mara i Frei- 
tas Silva pad ofiarą zamachu. Były prezydent 
ministrów Cunba został rownież zraniony. 

Lizbona. (PAT). Nowy gabinet, który został u- 
twąrzony poza obrębem stronnictw politycznych, 
kn 1 legalne wybory z dnia 10 września 
i wszystkie akty prawne obecnego parlamentu. 


Przegiąd gospodarczy” 


Ruch paczkcwy z zayranicą. Izba handlowa 
i przemysłowa w Krakowie zawiadamia, iż we- 
die doniesrenia ministerstwa poczt į telegrafów 
polski zarząd pocztawy Przystąpił do międzyna- 
rodowej kqniwencyij, dotycząwej wymiany paczek 
czek pocztowych, zawartej dnia 80 listopada 
1920 w Madrycie. Konwencyą ta wejdzie w ży: 
cie z dniem 1 stycznia 1922. Od wymiemionego 
terminu ma Polska prawo podjąć auch paczko: 
wy ze wszystkiemi państwami, należącemi do 
powyższej konwencyi, z drugiej zaś strony pań: 
stwa te mają obowiązek przewozić paz swe obs 
szary paczki wysyłane do Polski j z Polski. 

Wywóz z Górnego Śląska. Według zawiado- 
mienia konsulatu generalnago Rzeczypospolitej 
polskiej w Opolu komisya  międzysojusznicza 
ustaliła ostatecznie następujące zasady przy w 
dziełaniu zezwoleń na wywóz towarów  górno- 
śląst ich poza granice tereqów piehiecytowych: 
Kowisya międzysojusznicza udziela zezwoleń 
na wywóz wyrobów wyłęcznie gónnośląskich i 
rozpatruje tylko te podania, które „wpływają 
pęzpcśrednio do komisyi od producentów lub 
febrykantów górnośląskich, to zmaczy, że poda 
nia w żadnym wypadku n:e mogą być skiero- 
wane do kamisyi przez pośredników (kupców 
hurtownych į t. p.). Podanin e pozwolenie wy” 
wozu powinno zawierać nastepujące nazveye: 
1) nazwiska producenta lub fimo i jej siedzi 


bę, 2) nazwisko kupującego (dokładne oznacze- 
nie kraju i miejsca wysyłki towaru), 3) wagę 
luk ilość wywożonm?go towaru (o ile wysyłane 
są maszyny należy podać numer fabryczny), 4) 
wartość towaru. Bo podania należy dołączyć: 
1) świadectwo pochodzenia, zaświadczenie pro- 
ducenta lub fabrykanta, że towar, który ma być 
wywieziony, został wytworzony lub wykończony, 
na Górnvnią Śląsku, 20 rachunek wystawiony, 
przez producenia lub fabrykanta na imię kupu- 
jącego. 
—900— 
Gielda zbożowa w Warszawie 


Warszawa, 21 paździerńika. (PAT). Zyto 9.400 
mk, jęczmień 8 700 mk, mąka pszenna 65"/o 25.100 
mk. Ceny rozumieją się za 100 kg netto, loko 
słacya załadowania, o ile nie jest uwidoczniony 
inny sposób dostawy. 
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Giełda krakowska z.21 października 


| Waluta markowa 
Hee (banxnaty) Lek, przeaty | wplaty 
Waluty ! dewizy. | Ruano | Sarzedaż | Rupo | Snrzedaż |Transikcga 


Dolary St.Zjed. | 3900— | 4300-— ||3900'— | 4300— 


Franki trane, .| 290— | 330— | 290— | 330—| —— 
v . Bawajc. == —— i/a a = 
Funty szterlin. | ——| — -| -| m) me 
Marki niemiec, 25— 30— 27— 33*— |32 — 32725 
Korony austr. 140 1°70 1-50 1:80 |164— 161 
„ czesko-sł.|  45— 50— | 47— 52— = 
f ___ Waluta markowa | 

Akcye bankowe, ||_ofiar. | żądano | Transakcya 

, Bank Przemysł. 4 em. | 700—| 800—| 750—760 
> ” em. . z" ===] i j 

Bank Hipoteczny ..... 950'— | 1000:— | 975—1000 
Bank Małopolski. .... „|| 650— | 700— 
Ziemski Bank Kredyt. . . || 550—| 650:— 
Powszechny Bank Kredyt. | 350—| 425— 
Bank 4.dlaKresów,Łańcut | 600:—, 700— 

Akeyo tow. handi. i przem. M 
P.T. H. I—IV em. ..... | 1000*— | 1100'— 1050— 
„Elibor*—Ł.J. Borkowski" —— | —— 
SIODERENA: . az 350— | 400— 

„Polski Glob" ..... e « |1200— | 1400— 

C. Hartwig, Poznań. ... =] =— 

Zegluga Polska ...... 450*— | 500— 
Zieleniewski I—II em, 740u*— | 80u0*— | 7750—8000 
H. Cegielski, Poznań . . . || 3800*— | 3800— | 3800—3500 
Warsz. Parowozy I-II em. ||1500:— | 1500—|  1450— 
JLOMIESZY p. 2. 04,7 8000*— | 1t 0086 — 

„irzebinia* I-IV em, . . | 3900-— | 4ŁUU— | 4000—4025 
„POCISK* . © + « » « « « oo ||1300:— | 1500— 

Autompton KA sza”. JE 1900: = | 21060— 
Portland-Cem. Szczakowa = | mm 

Górka . 22222222... [11.000 — | 11.500-— 

SIEPSZĄ «sassaaso. oiif 1200 — | tO: — [11750—11300 
Tepege +. 2.221... || Z0U0 — | 7500: — 7800— 
Polska Nafta .. .. . ... | 2000'— | 2200— 2125— 
Elektr. Siersza 1—III em. | 2500:— | 3000— 

QIEOS e . „24 e i |= 

Rezoa Tath 1... + e» || 1800:— | 1500— 

Tłuszcze Trzebinia .. .. |5000:— |5200— | 5100-5000 

„Krakus“ IV em.. .,.. || 4U00*— | 4200— 

Porcelana Cmiełów .... ="—| —— 
Pbr. cukru w Chodorowie | 4200— | 4500— |  4500— 
Telegramy giełdowe 
Warszawą 21/10 'PAT) Papierv wartościowe. 


Oblig. m. Warszawy z 1917 roku 6% trans. 11550, 
11520, Oblig. m. Warszawy z “1915-16 roku 252, 250, 
Listy zastawne 4 i pół proc. ziems<ie za 100 rubli 
trans. 258'50. 25475, za 100 marek 'trans. 5450. 8350, 
5% m. Warszawy trans. 419, 417, 7 

Waluty: Dolary Stanów Zjednoczonych gotówka 
trans. 4600, kanadyjskie trans. 4300. 4175. sprzedaż 
4250, kupno 4125, Franki francuskie gotówka trans. 
306. 31250, ezski trans, 310. 308, 310. Funty sztar: 
lingiesprzedaż czeki trans. 16000. 16900. 16500. Bel- 
sia gotówka trans. 322/50, czeki trans. 30250. 381250 
Marki 'niemieckie czeki trans. 2775, 2825. sprzedaż 
2825, kupno 27/80, Korony austryackie czeki trans. 
160, 150. sprezdaż 160, kupno 145. 

Akcye: Bank handlowy 2200. Kredvtowy war: 
szawski 1—5 emis. 2500, Warszawskie To v. kopalń 
węgla 1 zakładów hutn, 1— emis. 21000. 20009, Sta- 
rachowice 6060. 5675, 5700. Tow. Zakł. żyravd. 59000, 
7000, 58000. Warsz. fabryka cukru 22500. 21500, 
Ostrowizckie zakałdy 5500, 5400, 5425, Polska Nafta 
1—3 emis. 22500. 2265. Przemysł drzewny i handel 
1—3 emis. 1800. 1775, Pocisk 1200. Patria 505. © 

Wiedeń 21/10 (PAT) Kursa dewiz. Renta majowa. 
111. Austr. renta koron, 110. renta lutowa 112. węg. 
renta koron. 600, Anglobank 5300, Baakverum 2360, 
Bodenkredit 4790, Austr. zakł. kred. 3190. Bank dep. 
1500, Laendcrbank 8100, Merkury 2425. Unioabamk 
2650, Bank obrot, 1395, Kolej północna 60.000. Berg 
und Huetten 55400, Zieleniewski 5100. Famto 28800, 
Galic. Karpaty 59500, Galicya 150000, Siersza KB350. 

Wiedeń 21/10 (PAT) Kursa dewiz. Amst:rdąm 
112115. Zagrzeb 11608, Belgrad 4670. Bertin 2160, Bu- 
dapeszt 46850, Bukareszt 2445. Londyn 13900. Medyo- 
lan 123008 Nowy fork 3333, Paryż 24380, Praga 3472, 
Warszawa 6850. 7050. Zurych 60475. Dolary 3293, 
Marka niemiecku 2202, Angielskie 32955, Francus- 
kie 24250. Holenderskie 111650. Wioskie 12740. Pol- 
skie 7373, Ramuńskie 2448. Szwajcarskie 6075. Czez 
gkie 3447, Węgierskie 413/50. 

* Zurych 21/10 (PAT) Końcowe kursa deviz, Berlin 
3'45, Holandya 185, Nowy Jork 5400. Londyn 2160, 
Paryż 4005, Medyolan 2150, Praga 575, Budapeszt 
077. Zagrzeb 1/80. Bukareszt 416, Warszawa 613, 
Wiedeń 0'30. Austryacka stempl. 0°22. 
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sprawy partyjne 


Wynik wytorów śe Rady sohotniczej PPS w 
KMtakow e. W dniu.9 bni. odbyły się wybory da 
Nady rebotniczej FPS w Krakowie i RAS nasię- 
pujący wynik: Bocząrski Leon, malarz; Czecho- 
wski Franciszek, szewc; Czaki Berta, urz, pryw.; 
Dreyius Jakób, kelner; Dębowski law, tramwa- 
jarz; Dużyk Józef, urz, kasy chor.; Fleszar 
Szczepan, krawiec; Figiel Ludwik, ślusarz; 
reldman Leon, redaktor; Gaweł Stanisław, dru- 
karz; Gądłek Stefan. magazynowy; Ganewolów- 
na Wanda. słuch. uniw.; Gwóźdź Wojciech, mun- 
rarz, Grochal Józef, odlewacz; Grotyński Jan, 
kaflarz; Dr. Gumpiowicz Wiadysław, redaktor; 
Hnatow Piotr, kelner; Heuberger Wilhelm, ma- 
tarz, Jenuszowa Helema, fabr. tyt.; Jaworski Jan 
ślusarz; Jelonak Julian, ślusarz; Koląg:ewicz 
Feliks, stolarz; Kania Wojciech, dozorca dom.; 
Rewalożyk Marvan, tokarz; Kunner Władysław, 
iniroligator; Kozubkowa Anna, fabr. tyt.; Kru- 
dowski Maksymilian, ślusarz; Kramarz Feliks, 
murarz; Kołołziejczyk Tan, kamieniarz; Kordys 
Mieczyslaw, urz, kasy thor,; Kustowski Ludwik 
krav iec, Kmiecik Michał, stolarz; Marszałek To- 
masz, karnierianz; Mastek Mieczysław, kołejarz; 
Malisz Jan, fotograf; Mazur Józef, kontr, kasy 
chorych; Nożyński Wincenty, murarz; Nodzeń- 
ski Julian, kolejarz; Pawłowski Feliks, stolarz; 
Pelc Ludwik, rob, miejski; Pachner Ferdynand, 
murerz; Pankiewicz Stanislaw, drukarz; Pole- 
wika Antoni, murarz; Rutkowski Teofil, stolarz; 
Rutkiewicz Pioir, krawiec; Rumianowski Jan. 
stolarz; Rusck Władysław, przemysł.; Fewiłak 
Michat, stolarz; Rendel Zygmunt, hamdlowiec; 
Rybka Ludwik, drukanz; Spałek Piotr, ślusarz; 
Szturca Karol, rob. teatr.; Sadowski Władysław, 
murarz; Tepper Józef, pocztowiec; Trzewiczek 
Frarciszek, kotlarz; Waligóra Franciszek, intro- 
ligator; Wardęga Józaf, magazynier; Walczy 
Antoni, funke. straży poż.; Wiśniewski Włady- 
sław, tramwajarz; Walaszkowa Franciszka, 
pryw.: Zawisza Wojciech. piekarz; Ziębówna 
Michalina, fabryka tyt. 

Oprócz powyższych 62 towarzyszów i towarzy- 
szak wchodzę do Rady robutniczej wszyscy tow. 
radcy miejscy i posłowie krakow Sey. 
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Krakowie, Grodzka 43, I. p. 


załatwia wszelkie czynności w Zakres bankowości 
wchodzące pod jak na;zkorzystnie;szymi warunkami. 


Udziela kredytu, a w szczególności udziela poręki 9 
(uwarancyi) dia kredytów 


i wszelkich innych zobowiązań finansowych i handło- 
wych, tak krajowych jak i zagranicznych. 


„NAPRZÓD 


Przegląd społeczny 


Zgronmadzen e dozorców domów. Dnia 16 pa- 
ździerniką odbylo sie zgromadzenie dozorców 
d: mów z Krakowa, na którem było okoio 1.500 
st óżów krakowskich) Na zgromadzeniu zdał 
tow, Uruszczak sprawozdanie z konferencyj, 
która odbyła się przed kilkoma dniami w ma- 
psstracie, jak również zaznaczył, że stróże kra- 
kowscy już odnieśli wielki sukces, a mogą dalej 
dużo sobie wywalczyć, ale tylko drogą organi- 
zacyi. Uchwałono na Kazimierzu znieść grupę, 
a przenieść do Krakowa ponieważ Wielki Kra- 
kó'v powinien mieć jedną centralqą grupę. 

Strejk w fabryce cykoryi w Skawinie, Projekt 
miristra skarbu przediużenia dnia roboczego 
wzbudził zachwyt przeduwszysikiem u grasują- 
cych w Polsce kapitalistów pruskich: uważają- 
cych te próby uchylenia nienawistnej ustawy za 
wodę na swe młyny, mielące kości polskiego pra- 
cownika, Bo w czyichże rękach leży gros „na- 
szego“ przemysłu? Jako przykład nąechaj po- 
służy następujący obrazek. Tuż koło Krakowa, 
w Skawinie rozbiła przed paru laty namioty 
swoje placówka kapitalu pruskiego pod firmą 
„lierryka Francka Synowie“, reklamując się 
szeroko a krzykliwie jako przedsiębiorstwo „kna- 
jowe". Przypatrzmy się bliżej owej „krajowości”. 
Na czele dwaj pionierzy „polskiego“ przemysłu: 
Sczepanił: z Berlina, którego prócz przercpio- 
negro już nieco nazwiska nic więcej z polskością 
nie łączy i częski szowonista Udabrich Kucera. 
Zacna ta dwójka, widząc, że pierwsze jej „go- 
ścinne* występy uchodzą zupolnie bezkarnie, po- 
czyma stroić kriny z naszych ustaw. Jeszoze 
przed paru miesiącami groził Kucera urzędni- 
kom fabryki. że jeśli nie zechcą „dobrowolnie 
pracować ponad 8 godzin, to ich żelazną miotłą. 
wymiecie za bramę, Teroryzowami tak urzędnicy 
ślęczeli w biurze nieraz do 12-tej w nocy. Zaoni 
władanze poslugują się jako powolnem narzę- 
dziem rówmież z Czach i Niemiec importowany- 
mi nagariaczami, pelnięcymi zarazem rolę szpi- 
clów fabrycznych. Na szczególną wzmiankę za- 
sługują bezgramicznie ordynarny Czech Danek i 


_ Prusak Obermütler, iaeo szą ©) robotnice fabrycme * 
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Fabryka gp. 
LONTY (SZNURY ZAPA 


dła celów górniczych w trzech jakościach: 


pojedynczo impregnowane — podwójnie impregnowane i gumowane. , 


Aké, AZO 


wyrabia 


EG BZ krawcy damski. 
Zakopane, Witkie- 


Większy browar w Małopolsce 
odda za prowizyą na własny, 


flaszkowanie piwa. | 


Potrzebny tach k 
cyą. Olerty pod „Browaru do Skierować do biura ogłoszeń Feliksa Stał- 


Kraków, Szcze- | 


z wody mineralnej kupuje | 
płacąc najwyższe ceny fabry- | i 
ka „iskra i i Karmański* Kraków, | 


Rafinerya w Ustrzykach dolnych 
poszucuja wykwaufikowanego 


T“ w Jaworznie 


Nr. 240 
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traktcwał per „polnisches Schweim*, aż mu ro- 
botr icy rogów przytarli, 

Antyspoleczna i antypaństwowa gospodarka 
dyrekcyi wywołała już miejednokrotnie głośne 
echa w prasie, niestety — jak dotąd — bez sku- 
tku. Tercryzowani przez obcych przybyszów u- 
rzędricy-Połacy zostali zmuszeni chwycić bię 
strejku jako jedynego środka, jaki w danych 
warunkach prowadzić może do skutku. Roz- 
wścieczeny ich oporem Kucera zamknął dla nich 
kuchnię, urzędniczą, usiłując głodem zmusić ich 
do upokorzenia się. a kiody to nie odniosło sku- 
tku, odmówił im przyznanych przez starostwo 
podęórskie deputatów, a wkońcu wezwał do o- 
próżnienia mieszkań dia zamówionych w cen- 
trali niemieckiej obcych uwędników, 

Możeby kompetentne wladze zajęły się bliżej 
gcspodarką fabryki, a materyału dostarczą w 
obfitości pracownicy firmy. 


Sto owarzyszenia i i zgromadzenia 


Zarząd Związku prac. grzem. gastr. hotel. za- 
wiadamia, iż w sobotę 22 pażdziernika o godz. 
4 popoł. cdbędzie się posiedzenie delegatów (mę- 
żów zaufania) w lokalu Związku przy ul. Szcze- 
pańskiej 9, z porządkiem dziennym: 1) stanowisko 
Związku wobec zamachu na 8-godzinny dzień 
pracy, 2) wnioski i inte: pelacye. 4 

Związek zawodowy pracowników miejskich 
w Krakowie egłasza: Za szkodliwą działalność 
dla ruchu organizacyjneso wśród robotników 
miejskich, zajętych przy m. bud, kanalizacyi, 
wyklucza się ze Związku Równego Stanisława, 
pracującego przy tejże budowie, jakoteż za po- 
dobną szkodliwą działalność wśród robotników 
zajętych przy m. wodociągu na Bielanach, wy- 
klucza się ze Związku robotnika Skowrońskiego 


* Stanislawa. Zwracamy uwagę naszym towarzy- 


szom na powyższych wykluczonych szkodników 
sprawy robotniczej, Zarząd, 

Biuro pośrednictwa pracy przy organizacyi pile- 
karzy urzęduje w dni powszednie od godz. 5 do 6; 
w niądziele i święta od 10 do 12. 


m 


| dębowych lub bukowych 10 milionów, wy- 
|miaru 260%25x55 ctm. poszukuję. Oferty 


o te'a, Kra Kraków, Grodzka 13. 
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ny najlepsze ze aparaty ręczne z mie- 

dzi i mosiądzu wyrobu fabryki 

„KRUPP“ Tow. Ake. dostarcza 
ze składu w Krakowie 


R. Romer, wt 


Kraxów, ui. Diuga 74. 
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Redaktor naczelny: Emil Hueckez, 


Nakładem Ludowej Spółki Wydawniczej „Naprzód” w Krakowie. 
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Redaktor odpowiedzialny: Maryan jast Jastrzębski, 
Czclonkami Drukarni Ludowsj w Krakowie, Dunajewskiego 5 (tel. 1310). 


